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Sęjm uchwala ustawę o języku urzędowym
Sięgniemy po europejskie wzory?

Rozmowa ze Zbigniewem SIEMIENOWiCZEM, 
posłem na Sejm RL

—  W  bieżącym tygodniu Sejm  
przystąpił do uchw alania poszczegól­
nych  a r ty k u łó w  ustaw y o  Języku 
urzędowym. Jak  len nowy dokum ent 
może wpłynąć na życie mieszkańców 
Wileńszczyzny?

—  J e ż e l i  u s ta w a  o  ję z y k u  
urzędowym będzie powzięta w takiej 
postaci, ja k  przewiduje to  projekt, 
mogą być niepożądane konsekwencje. 
Ustawa nie reglamentuje możliwości i 
zakresu stosowania języka mniejszości 
narodowych w urzędach i organiza­
cjach, w oświacie i kulturze. Ustawa o 
mniejszościach narodowych również 
n ie d o s ta te c z n ie  b ro n i in te re só w  
mniejszości, jest niedoskonała i niepre­
cyzyjna. Na przykład jej art. 4 stwier­
dza, że kierownicy urzędów muszą 
stworzyć warunki dla obsługiwania in­
teresantów w języku litewskim, oraz w 
razie potrzeby— w języku mniejszości. 
N ie p rz y c h y ln y  d la  m n ie jsz o śc i  
urzędnik może po prostu nie dostrzec 
tej potrzeby. Tym bardziej, że Konsty­
tu c ja  zaw iera  za p is, że  język iem  
urzędowym jes t język litewski. Dlatego 
ustawa o  mniejszości jest, moim zda­
n iem , lis tk ie m  figow ym  na 
niedoskonałym ciele ustawodawstwa. 
Natomiast istnieje możliwość ukarania 
urzędnika, niedostatecznie znającego 
język państwowy. Grozi za to  grzywna 
od 30 do  2000 Ll, co reglamentuje 
administracyjny kodeks (nb. jeden ż 
najdrastyczniejszych w Europie). Z a­
kres łam ania przepisów językowych

jest określany przez Inspekcję Języka 
Państwowego, która już "popisała się” 
chorobliwą ksenofobią w walce z ele­
ganckimi kioskami "Prince", a konkret­
nie z nielitewskimi napisami. Stosunek 
do słowa polskiego, jak  przypuszczam 
na pewno nie będzie lepszy.

A rt. 15 Traktatu litewsko-polskie-* 
go nie jest konkretny co do używania 
języków mniejszości w urzędach. Z a­
w ie ra  je d y n ie  ro z w a ż a n ia  nad  
m o ż liw o śc ią  używ an ia  języ k ó w  
mniejszośd. Czyli w tym miejscu, nie­
stety, nie broni mniejszości.

—  Czy po wcjściu w życie nowęj 
ustawy osobom, n ie znąjącym Języka 
litewskiego, grozi utracenie pracy?

—  W  walce o  władzę, nieuczciwy 
karierowicz może wykorzystać ustawę 
celem  pozbawienia się  konkurenta. 
Nawet jeśli tam ten jes t lepszym fa­
chowcem, mającym doświadczenie i 
predyspozycje do pracy. Sytuacja eko­
nomiczna potrzebuje więcej gospodar­
nych fachowców, a nie filologów. Na 
przykład, w rej. solecznickim z 4262 
osób, których stanowiska wymagają 
znajomości języka państwowego, egza­
min złożyło zaledwie 999 osób. zaś 
wśród szeregowych robotników ponad 
80 proc . n ie  zn a , n ies te ty , języka 
urzędowego.

—  Jak ie  przyczyny, P an a  zda­
n ie m , n a jb a r d z ie j  z a w in iły , l i  
mieszkańcy Wileńszczyzny nie potra­
fili Jeszcze opanować lego Języka?

—  Obiektywne przyczyny —  to

A. Brazauskas uda się 
do Polski

26 stycznia prezydent republiki 
Algirdas Brazauskas uda się do Pol­
ski, aby wziąć udział w obchodach 50 
rocznicy wyzwolenia więźniów obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu. W 
sk ła d  d eleg acji w ejdą k iero w n ik  
K a n c e la r i i  P re z y d e n ta  A n d r lu s  
M eśkauskas, sL referent prezydenta 
Petras Yailiekunas i am basador Li­
twy w Polsce A ntanas Yallonis, infor­
muje ELTA.

Zapowiada się przybycie szefów 
państw i rządów około 25 krajów oraz 
ich delegacji, jak też dużej grupy laure­
atów Pokojowej Nagrody Nobla. 26 
stycznia w Krakowie wezmą oni udział 
w inauguracji obchodów. Następnie 
odbędzie się spotkanie kierowników 
delegacji. Przewiduje się, że nastąpią 
dwustronne spotkania Algirdasa Bra- 
zauskasa z przywódcami niektórych 
państw.

brak lituanistów. Pod drugie, państwo 
m usia łoby  finansow ać nauczanie 
ję z y k a  lite w sk ie g o , n a to m ia s t  
postępuje się odwrotnie, bo trzeba 
płacić za naukę. Dziwne to, że państwo, 
p o b ie ra ją c  p o d a tk i , n ie  m oże 
zagwarantować nauki języka państwa. 
Negatywnym czynnikiem jest fakt, że 
dotychczas językiem urzędowym był 
właściwie rosyjski, łatwiejszy do opano­
wania. Ostra potrzeba znajomości lite­
wskiego powstała dopiero przed kilku 
laty. Wszyscy uznają, że sytuacja eko­
nomiczna Wileńszczyzny jest gorsza od 
przeciętnej na Utwie. Dlatego po pro­
stu nieuczciwie jest ze strony państwa 
żądać znajomości języka od ludzi, 
którzy zmuszeni są myśleć raczej o 
kawałku chleba a nie stać ich na płatne 
k u rsy . Z  d ru g ie j  s tro n y  m uszę 
podkreślić, że wypadki, kiedy młodzież 
nie chce się uczyć języka litewskiego, 
możn8 określić jako skandaliczne.

—  Jakie są  wymagania projektu 
m  ustawy w zakresie pisowni nazwisk 
m niejszości, m iejscowości, zam ie­
szkałych przez mniejszość?

— Myślę, że zgodnie z traktatem 
litewsko-polskim imiona i nazwiska 
będą zapisywane w brzmieniu języka 
mniejszości narodowej. Niezbędne są 
także szczegółowe regulacje co do pi­
sowni, które mogłyby być określone w 
odrębnej umowie. Inspekcja Języka

(Dokończenie na str. 3)

Kronika oficjalna
* Prezydent republiki Algirdas 

B ra z a u sk a s  o d e b ra ł  p rz y się g ę  
zastępców Prokuratora Generalnego 
Petrasa Babraitisa, Artflrasa Paulau- 
skasa i Aristidasa Pćstininkasa.

* We środę prezydent republiki 
A lgirdas Brazauskas przyjął prze­
wodniczącego senatu Instytutu Wy­
chowania Fizycznego Stasysa Słonku- 
sa , re k to ra  A lbinasa Skurvydasa. 
prorektora Kęstutisa MiSkinisa, do­
centów Algirdasa śocikasa i Justinasa 
Lagunavićiusa. Zaprosili oni prezyden­
ta na obchody 50-leda uczelni, które 
odbędą się jesienią.

Podczas rozmowy poruszano kwe­
stie rozwijania kultury fizycznej i spor­
tu w republice oraz problemy instytutu.

w numerze:
2 str. -------------- -

Członek grupy Inicjatywna) ru­
chu  obyw atelekiego "Naujoji 
L ie tu v a "  d o k to r  n a u k  
spo łecznych  A. Matulevićius 
powiedział: "Mam wielkie oba­
wy, aby  w wirze nam iętności 
po litycznych  n ie  z ro d z i elę 
drugi Żyrlnowekl. Tym razem 
n a  Utwie”.

3 8tr. — — ----------
Mieszkał n a  ul. Wielkiej 14, w 
dom u, który należał do  cerkwi 
iw . Mikołaja. J eg o  ojciec był w 
te j cerkwi popem . S tąd — ręką 
s ięg n ąć  do W ileńskiego Ratu­
s z a ,  g d z ie  w  ty m  c z a s i s  
odbywały s ię  przedstaw ienia 
T eatru  Miejskiego.

4 Str. ---------------------
Nie w yk luczone, ż e  og ó ln e  
w r a ż e n ie  K o z y r le w a  p o  
m ińskich rozm ow ach będzie 
s ię  różnić od opinii członków 
d e l e g a c j i ,  k tó re j  p rz e w o ­
dniczył —  deputow anych ro­
syjskiej Dumy. Przyjechali oni 
realizow ać plany Integracyjne 
dro g ą zbliżenia parlamentów. 
Przy czym — w odróżnieniu od 
sze fa  d e le g ac ji— nie mówili o 
integracji państw , a  o ich zjed­
noczeniu.

5 str. ---------------------
Instytut Slawistyki PAN przy­
g o to w u je  s e r ię  k s ią ż e k  o 
Języku, Jakim poeługu ją  się 
P o la c y  ż y ją c y  n a  Litwie 
B ia ło ru e l ,  n a  t e r e n a c h  
n a le ż ą c y c h  p rz ed  II w ojną 
św iatow ą do  Polski.

6, 7 8tr. ---------------
Zadziwiający to  zawód — na­
ucz y c ie l Ta szkoła — to  pra­
wdziwy m agiel, potrafi wszy­
s t k i e  s i ły  z  c z ło w ie k a  
w y c is n ą ć . . .  A le n ie  zm le- 
nRabym go  n a  żaden  inny na 
świecie...

8 str.

Odbudowywane molo w Połądze w szacie zimowej. Fot. W. G u kwicz (ELTA)

P o d ajem y  ś re d n ie  ce n y  na 
najpopu larn ie jsze  sam ocho­
dy , k tó re  w y p ro d u k o w an o  
p rzed  10  laty I w cześniej.

9 8tr.  «--------------
...nasi działacze dostają wszy­
stko, czego  zap ragną (jedni— 
pieniądze n a  kupno mieszkań, 
inni — stanow iska z  dobrymi 
zarobkam i, jeszcze  ktoś c o  in­
n e g o ) ,  m o ż e s z  ty lk o  w e­
s tchnąć . Tu Litwa...

10 str. ---------------------
Is tn ie ją  ró ż n e  k lasy fikacje 
wieku człowieka. Na pytanie, 
od jakiego wieku rozpoczyna 
a i ę  s t a r z e n i e  o rg a n iz m u  
człow ieka, uczeni odpowia­
dają: już od 18-20 la t

11 sir. ------------------- -
Pierw sze przedstaw ienie w ra­
m ach obchodów  30-lecla Pol­
skiego Teatru w Wilnie.

12 str. ------------------------
Nadal tem peratura powietrza 
dodatnia.

Sentencja dnia
Bogaty jest taki człowiek, dla 

którego świat jest nieustannym 
odkrywaniem.

O. Duhamel
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Nowy charge d’affalre8 ad Interim RL w Izraelu 
| Od 1 lutego br. Romas Jonas Misiuńas mianowany został charge d'af- 

j  faires ad interim w Izraelu.
R. J . Misiunas urodził się w 1845 r. w Szwecji. Studiował na uniwersytecie 

w Yale, tam też doktoryzował się. W latach 1980-1992 pracował w ośrodku 
studiów międzynarodowych tej uczelni. Od 1993 r. był s t  naukowcem 
Instytutu Harrimana, a  ostatnio— doradcą ministra spraw zagranicznych LR; 
Zna języki angielski, polski, francuski, rosyjski' i szwedzki, czyta po 
bułgarsku, duńsku, norwesku i niemiecku.

Minister I ambasador —  za festiwalem "Muza"
Minister oświaty I nauki Vladisiavas Domarkas z nadzwyczajnym i 

pełnomocnym ambasadorem Rosji na Litwie Nikołajem Obertyszewem omó­
wili projekt międzyrządowej umowy o oświacie i nauce.

Poruszyli kwestię stanu szkół litewskich w Rosji ł rosyjskich na Utwie, 
uradzili opracować plan wymiany naukowców, studentów i doktorantów 
między obu krajami.

Zaaprobowano inicjatywę szkół rosyjskich na Litwie przeprow adzenia w 
dniach 21 *25 marca w Wilnie festiwalu sztuki ‘Muza*.

Akcje "Achemy* —  górą 
Na Narodowej Giełdzie Papierów Wartościowych odnotowano rekor­

dową ilość bezpośrednich transakcji — aż 36 z zawartych 106. Największą 
popularnością cieszyły się akcje spółki 'Achema*: poprzez 28 transakcji 
nabyto ponad 634,7 tys. zwykłych akcji imiennych tej spółki n a  sum ę 
1.561.464 L i /  ;■ .

Na korzyść rolnikom 
Litewski Instytut Mechanizacji Rolnictwa przyjęty został do Europejskie- 

go Stowarzyszenia Inżynierów Rolnych (EurAgEng) na prawach organizacji 
filialnej.

W celu rozwoju dalszej współpracy międzynarodowej stowarzyszenie 
utworzyło 23 grupy robocze, które będą  się specjalizowały w przetwórstwie 
i przechowywaniu plonów, mechanizacji produkcji hodowlanej oraz innych 
sferach rolnictwa, będ ą  się dzieliły doświadczeniami.

V. Vitkauskas —  w  Afryce 
Grupa litewskich podróżników I alpinistów ze znanym alpinistą Wada­

sem Vitkauskasem wyruszyła do Nairobi. Ze stolicy Kenii uda się ona na 
szturm afrykańskiego szczytu Kilimandżaro (5895).

Wielka gala w ambasadzie 
Gmach Ambasady Francuskiej w Wilnie uroczyście m a być otwarty 20 

lutego. Z tej okazji na Litwę zamierza przybyć delegacja MSZ Francji 
(am basada znajduje się przy ul. Wielkiej (Didłioji) 1.

Grypie moina zapobiec 
Republikańskie Centrum Immunoprofilaktyki otrzymało 50 tys. dawek 

szczepionki przeclwgrypowej. Jes t to dar organizacji USA 'Americare'.
Szczepionka, przeznaczona do  ochrony przed zagrażającym  w tym 

sezonie wirusem grypy, wyprodukowana została przez kanadyjską firmę 
'Connanght* I może być stosowana dla wszystkich. Niemniej przeznaczona 
zostanie przede wszystkim tym, którym zagraża największe ryzyko zachoro­
wania — osobom w wieku powyżej 65 lat, dzieciom (można szczepić 
niem ow lęta od  6 m iesięcy), m edykom , policjantom , o so b o m  w iele 
podróżującym.

Historia starej Kłajpedy 
Ukazała aię książka kłajpedzkiego historyka Jo n a sa  Tatorisa 'S ta ra 

Kłajpeda*. Jes t to  pierwsze obszerne studium, pośw ięcone rozwojowi urba­
nistyki i architektury tego portowego miasta do roku 1939.

700-letnia historia Kłajpedy jest unikalna. Miasto m a najstarszy herb na 
Utwie, tylko w Kłajpedzie chodniki były wy kładane kamiennymi płytami. Plan 
starej części miasta bardziej przypomina Niemcy północne niż daw ne miasta 
Wielkiego Księstwa Litewskiego.

Szczęście chodzi w  parze 
Pisaliśmy, że obywatel Wielkiej Brytanii litewskiego pochodzenia Andy 

Pałiunow wygrał na loterii 2,33 min funtów szterlingów. Szczęśliwego milio­
nera spotkała jeszcze jedna miła niespodzianka. Okazało się, że w Radwili- 
szkach mieszka dotychczas jego rodzeństwo —  trzy siostry i brat, którzy 
uważali Andego (Andrieja) za  zaginionego (wywieziony został podczas 
wojny na roboty do Niemiec) i corocznie w miejscowej cerkwi w jego  intencji 
ofiarowywali msze.

'Dziennik* Ferdynanda Ruszczyca 
Z inicjatywy Artystycznej Oficyny Wydawniczej 'Secesja* oraz Towarzy­

stwa Przyjaciół Grodna i Wilna— Oddział w Warszawie — dziś odbędzie się 
w  gmachu *Wspólnoty Polskiej* w Warszawie wieczór promocyjny książki 
'Dziennik* Ferdynanda Ruszczyca. Część pierwsza dzieła nosi tytuł *Ku 
Wilnu'.

'Motus Recto*
W Wilnie działa klub miłośników gitary klasycznej 'Motus Recto'. Je s t on 

równocześnie inicjatorem koncertów z udziałem najsłynniejszych gita­
rzystów. Najbliższy— w Filharmonii Narodowej, 29 stycznia. Wystąpi dobrze 
zapow iadający się młody wykonawca z Moskwy Wadim C zabanów . 
Członkowie klubu korzystają w wejściówek ulgowych.

Nikt nie chce dworu 
Z espół pałacowy w B ystram polu w ystaw iono n a  aukc ję. C en a  

wywoławcza — 320 tys. litów. Niestety, po dwukrotnym już wystawieniu nie 
zarejestrowano ani jednego pretendenta do nabycia dworu. Mimo że znaj­
duje się on w pobliżu Poniewieża i tuż przy magistrali *Via Baltica*.

Uczą się języka I pływają 
Emeryci w Visaginas nie tracą czasu. We wtorki uczęszczają na kursy 

języka litewskiego, w środy interesują się nietradycyjnymi metodami lecze­
nia, a w niedziele gremialnie pływają w basenie.

Japońskie doświadczenie 
We czwartek, 2  lutego 1995 r. o godz. 16 w lokalu Uniwersytetu Polskie­

go na Subocz 5, w sali nr 7  odbędzie się seminarium na temat: 'Japońskie 
społeczeństwo i japoń-U-* metodologia badań społecznych'. Prelegenci: 
prof. dr hab. Etsuo Yoshino (Japonia) oraz prof. hab. Jan  Kaja (Polska).

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy 1 Irtf. własnych przygotowała Halina JOTKIAŁŁO

W Sejmie republiki

Wieczorne posiedzenie 
plenarne 24 stycznia

ArtOraa P aulauakas zg łosi projekt ustawy RL 'O  
zatwierdzeniu statut ii służby w  prokuraturze'. Zaakcepto­
wano poszczególne artykuły ustawy.

Sekretarz Ministerstwa Finansów S ta sy s  Ćlpkus 
zgłosił projekt uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 'O  
obowiązkowym ubezpieczeniu wydatków związanych z 
n iezbędną pom ocą lekarską dla obywateli i stałych 
m ieszkańców Republiki Litewskiej podczas podróży za­
granicznych*. Projekt włączony został do  porządku obrad 
sesji.

Na wniosek prezydenta do porządku dziennego ob­
rad włączono również kontynuację omawiania projektu 
ustawy RL 'O  wcieleniu w życie ustawy Republiki Lite­
wskiej o  ochronie dóbr nieruchomych o  wartości kultural­
nej*. W drodze głosowania imiennego ustawa ta  została 
przyjęta (z a — 53, przeciw — 50 głosów).

Sejm Republiki Litewskiej chwilą ciszy uczcił pamięć 
ofiar obozu  koncentracyjnego w Oświęcimiu, w tym 
również obywateli Republiki Litewskiej. Posłowie Ema­
nueli* Zlngerls i G edlm lnas Pavlrżis 25 stycznia wezm ą 
udział w  oddaniu hołdu ofiarom Oświęcimia, w imieniu 
Sejmu Republiki Litewskiej złożą kwiaty.

Po dyskusji zaaprobow ano projekt ustawy RL *0 
spółkach  o  specjalnym  przeznaczeniu i sferach ich 
działalności*.

Po dyskusji zaaprobow ano projekt ustawy Republiki 
Litewskiej o  statusie członka rady sam orządu terytorial­
nego  Republiki Litewskiej.

Poseł V y tau tas B ulnevlćius zg ło si projekt ustawy 
RL 'O  nowelizacji ustawy Republiki Litewskiej 'O  trybie i 
w arunkach przywrócenia praw  własnościowych n a  za ­
chow ane nieruchom ości'. Projekt wsączono do  porządku 
dziennego.

Poseł B ron lslovas J ag m in as  zgłosił projekt ustawy 
R L '0  podstawow ych założeniach Republikańskiego Sto­
w arzyszenia Samorządów*. Postanowiono przystąpić do 
om awiania projektu.

Poseł F elik sas K o losauskas  zgłosił projekt ustawy 
RL 'O  nowelizacji ustawy Republiki Litewskiej 'O  tymcza­
sowym trybie i w arunkach rozliczeń*. Postanow iono' 
przystąpić do  om awiania projektu.

Poseł A łgirdaa Endrlukaltis odczytał oświadczenie 
w  związku z  naruszeniem  statutu Sejmu Republiki Lite­
wskiej przez w iceprzew odniczącego Sejmu Ju o za sa  Ber- 
natonisa i o  jego  rezygnacji z udziału w  pracy sejmowego 
Komitetu Budżetu i Finansów.

W ydział p ra sy  I łąc zn o ści publicznej 
S ejm u RL — ELTA

Przeprawą ^

Gmach biblioteki najbarcfcuu 
odpowiada sądowi

O statnio w p ra sie  ukazały s ię  krytyczna 
rządu  publikacje w związku z  przeniesieniem 
teki Medyczne) do  nowych pom ieszczeń, j n

Rządow e centrum  informacyjne 
dniem 1 stycz-nia 1995 r. na Litwie zaczął dzi^*** 
system sądowy, na który się złożyły sądy dziolnLji 
okręgowe. Sąd Apelacyjny i Sąd NajwyższyU?j 
Wilnie potrzebne były dwa budynki dla nowozaj^Tj 
Wileńskiego Sądu Okręgowego i Litewskiego Sądg 
lacyjnego.

Ranga Sądu Najwyższego Litwy, donioilou J  
pracy i specyfika wymagają, aby ten sąd mięła JJ* 
osobnym, prestiżowym gm achu w £ródmieściu,mj 
Sądzie Najwyższym pracuje 18 sędziów i około 65 
cowników, potrzebujących 2800-3000 m2 pomi««Jl 
nie wymagających większego remontu. Mają w jjjjir 
sale i audytoria, które bez większych nakładów W i  
wych dałoby się szybko przekształcić na sals p o ^ l  
sądowych.

Gmach przy wileńskiej ulicy Kasztanowej, w kuj 
się mieści Biblioteka Medyczna, odpowiada tym krJ 
riom. Dlatego więc rząd Republiki Litewskiej przeKcj 
Sądowi Najwyższemu Litwy.

Nie wolno pominąć faktu, że  w roku 1994 i.itnw 
Bibliotece M edycznej proponow ano różne ffi|§ 
zastępczych pomieszczeń. Ministerstwo Zdrowisibk 
tek a  wybrały wariant przewidziany w postanowi) 
rządowym tj. dwa piętra gm achu adm inistag^^H  
bryki *Vilma*. Wszystkie koszty przeprow adzi n k  
Ministerstwo Finansów.

Opiri

Dodatki

Im dłuższy staż, tym  w yższa 
renta

R ząd Litwy z a tw ie rd z i try b  przydziału i wypłaty 
e m e ry tu r  p a ń s tw o w y c h  d la  fu n k c jo n a r iu s z y  sy ­
s te m ó w  s p r a w  w e w n ę trz n y c h , b e z p ie c z e ń s tw a  
p a ń s tw o w e g o , o c h ro n y  k ra ju  I p ro k u ra tu ry  o ra z  
państw ow ych re n t wojskow ych.

Funkcjonariuszom i wojskowym emerytury i renty' 
państwow e przysługują za  służbę, inwalidztwo oraz z 
tytułu wdowieństwa i sieroctwa. Po zdobyciu prawa do 
emerytury i renty funkcjonariusza i wojskowego zacho­
wuje się  prawo do  innych emerytur. Założenia regla­
mentują również i to, co  się wlicza do  czasu służby, 
ustalają w ysokość emerytur i rent państwowych funkcjo­
nariuszy i wojskowych oraz tryb ich naliczania.

Emerytury i renty b ęd ą  naliczane w edług istniejące­
go  w ynagrodzenia z a  te  obowiązki, które funkcjonariusze 
i wojskowi pełnili opuszczając służbę. Do tego  wynagro­
dzenia wlicza eię uposażenia służbowe, jak też  dodatki 
.za rangę, staż i kategorię. Ustalono, że  z a  każdy rok 
służby, za  który przysługuje em erytura lub renta funkcjo­
nariuszom dodatkowo będzie się płacić po 1 proc. po­
borów.

T e ustalenia obowiązują od  1 stycznia 1995 r.

Zanim zaczniem y pracować 
po europejsku... |

Członkowie grupy  inicjatywnej ruchu obyynu 
sk iego  "Naujoji U etuvaM nie zam ierzają uczestnicy 
w w yborach  do  rad  sam orządów  I uw ażają je za lin)

Członek 'grupy inicjatywnej ruchu obywatebińfi 
'Naujoji Uetuvał doktor nauk społecznych Algimirti 
MatuleviSius pow iedział, że  skonsolidowali lij 1 
wiosną ub. roku. A jesienią w prasie opublikował q 
tego  ruchu do  wszystkich mieszkańców Litwy. Gap 
inicjatywna ‘Naujoji Lietuyą* liczy ponad 50 znanp 
litewskich naukowców, przedsiębiorców, prawnftfe 
osób  innych specja lności Jak  powiedział rozmówca,ji 
obecnie sympatyzujących ruchowi 'Naujoji Listutf je 
ponad  200.

'Postanowiliśmy zostać ruchem dlatego, że mm 
dźwięk słowa 'partia* Litwini dostają alergii, powiedńU 
MatuleviĆius. Wystarczy, że  mamy jedną partię rządzy 
których wyników działalności, niestety, wciąż nie 
Ci, którzy wcześniej stali u steru władzy, uczciwi* a 
do niej powrócili, tylko niezbyt chcą pracować. Opozfl 
również nie wykazuje się jednością, ma wygóro** 
ambicje*.

Zdaniem A. Matulevićiusa ich ruch najbardzią a 
aprobatę ludzi.

Członkowie 'Naujoji Lietuva' b ęd ą  tłumaczył [ 
dziom, jak się w ygrzebać z obecnej sytuacji ekonom* 
nej, b ęd ą  usiłowali wspólnie szukać sp o so b ó w  r o z ^  
nia problemów.

Rozumował on, że  "zanim zaczniemy pracować P 
europejsku, musimy też  zjeść po europejsku. Mann"* 
kie obawy, aby w wirze namiętności polityczny® H 
zrodził się drugi Źyrinowski. Tym razem na Litwie*.

A. Matulevićius twierdzi, że  w ruchu 'Naujoji 
nie m a liderów, wszyscy s ą  jego  in ic ja to ram Ł "|~ ~ ~

'Bardzo nam  zaw adzają wybory do  rad samów** 
gdyż wielu sądzi, że i my konsolidujemy się po to* 
p rz ed  w yboram i zdobyć przychylność ludnofcf 
przecież ludziom obrzydły wybory, które są 
wymyśloną przez władze farsą. Samorządy nia ffij 
pracować samodzielnie, gdyż m uszą słuchać 9*°^' 
góry* — sugeruje A. Matulevićius.

Kurs walut w  Banku Litewskim
Bank Uteweld od  26 stycznia 1985 r. ustała następującą relację Rts do  walut obcych

Utyzejsdn.

Angleł»U*#w%etoritogł

Kkgiskis somy 
100 kazachskich tsngów 

• łaty

DWwkl i  korony 
ECU
EstoAsUs korony

0.8*78
aiaes
0.1435 
0.870* 
8.0022 
8.3305 
3.033* 
a  2523 
4.0211

MoM iwkltl>|t 
Norweskie korony 
Hołsndsrakls guldsny 

• Francuski* (ranki 
100 rubM rosyjskich 
SOR
Słngspurskis dolary 
FttekleaurU 
Siwartifcla korony 
Szwajcarski* franki 3.1488
10000 ukrattakich karbowańców 0.2712 
Uzbecki* sumy 0.1800
100 węgierskich forintów 1.5772
...................  Mjfigjjj 25459

0.3704
7.09SS 
7.3001 
1.5517 
0.9187 
0.8047 
2.351 i  
0.7844 
0.1003 
5.8977 
27543 
0.SS2S

 . wsfcef podstawową i walutę podstawową na lity banki wymieniają według
zatMferdzomgo o fc U n n o  kurou — 4.00 My za jmten USD. pobi«rajac ni. w M un od 

P ™  Bank Utswski wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostałe waluty 
banki skupują I sprzedają według cen ustalonych przez same banki.

Wczoraj 3  
w Narodowy® 

Banku Polski#
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Sięgniemy 
o0 europejskie wzory?

Budownictwo

t  sir. I )

'  .przedwis się
natomiast S a l"  

S o ^ T ^ S a c u n k u  dla trady-

q i  S g S | | p j ^  z » » c s , J < S w -
francuskiej Alzacji na-

^ S ^ > * ni'*wS,OW3Cji-ńąwel cyry-

“ a s s s s s s s :
^ S ^ k n o S c u ,  używano obok 
^ „ w r i m i c iU s d y c H n y c h ,  
* * Z ,  zgodne z praw em

i nie wchodziłoby w 

d o k a m e n ly

„ J ^ r e d w e  r« * u l^
^ m n lę jn o fc l w państwach wfe- 

umiodo^ydi’  . .
_  ^  ostatnich latach konflikty 

ĵrodowośdowe zmosHy wiele państw 
oraz wpływ°wc organiMCJe 
oiędzynarodowe do wypracowania 
ndu dokumentów i regulacji bronią- 
tyd, mniqizotó- Nie są one, co pra­
lń , dostatecznie skuteczne, ale istnie­
je tendencja egzekwowania coraz 
yjptj pnw mniejszości. Powstała Eu­
ropejska Kuta Języków Regionalnych

i Mniejszości Narodowych, Konwencja 
o  Ochronie Mniejszości Narodowych, 
dodatkowy protokół o  mniejszościach 
do  E u ro p e jsk ie j K onw encji P raw  
Człowieka. Niestety, są skrajne siły, 
które mają swój wpływ w Sejmie RL, 
usiłują nie dostrzegać procesów inte­
gracji z Europą, lekceważą dobre wzory 
europejskie. Na przykład, w Szwajcarii 
są 4 języki urzędowe, we Włoszech w 
prowincji Bolzano język niemiecki ma 
taki sam status jak  i włoski, w Belgii — 
są 4 regiony językowe, w Hiszpanii — 
język kas ty Is ki jest oficjalnym obok 
hiszpańskiego, w F in landii Wyspy 
Alandzkie posiadają nawet autonomię 
z e  sw oim  rz ą d e m  i o f ic ja ln y m  
urzędow ym  szw edzkim  językiem . 
Każdy z tych krajów "przechorowaT na 
nacjonalizm, a problemy znikły, gdy 
m n ie jsz o śc i  p o cz u ły  s ię  
współgospodarzami nie zaś lokatorami 
państw, w których mieszkają. Trudno 
p rz e k o n a ć  "p rz y je zd n y ch "  na 
Wileńszczyznę obywateli Litwy, że 
mieszkający od niepamiętnych czasów 
naród musi być równorzędnym gospo­
darzem i twórcą swego życia.

—  Dziękuję.

Rozmawiała 
J ad w ig a  BIELAWSKA

Dom y mieszkalne na działkach
Wileński Zarząd Miejski zatwierdził projekt ustalania perspektywicznego 

statusu ogródków działkowych w Wilnie i na przedmieściach, reglamentujący tryb 
przekształcania ogródków towarzystw działkowych w tereny mieszkalne.

Ustalono, że w ogródkach towarzystw działkowych mogą być budowane tylko 
obiekty ogródkowe bądź jednomieszkaniowe domy indywidualne. W razie budowy 
na działce indywidualnych domów mieszkalnych lub rekonstrukcji domków ogród­
kowych na mieszkalne, należy przestrzegać obowiązujących wymogów budownic­
twa indywidualnego oraz statutu towarzystw działkowych.

Towarzystwa działkowe, których ogródki, na mocy tego projektu mogą być 
zreorganizow ane w tereny  m ieszkalne na życzenie członków towarzystw 
działkowych, muszą opracować i w ustalonym trybie uzgodnić szczegółowy projekt 
zabudowy domami mieszkalnymi działki lub jej części, rozwiązując sprawy wodo­
ciągu, kanalizacji i podłączenia innych sieci inżynieryjnych. Dokumentację tech­
niczną na budowę indywidualnych domów mieszkalnych zatwierdza i zezwolenia 
na budowę rejestruje wydział urbanistyki i architektury Wileńskiego Zarządu 
Miejskiego.

Jeśli indywidualne domy mieszkalne budować bądź domki działkowe 
rekonstruować na indywidualne domy mieszkalne zamierzają tylko poszczególni 
członkowie towarzystwa, na budowę i rekonstrukcję zezwala się tylko w tych 
przypadkach, gdy z przestrzeganiem norm sanitarnych na działce można przełożyć 
miejscowe lub grupowe sieci inżynieryjne.

Jeżeli właściciel działki, należący do towarzystwa działkowego po otrzymaniu 
zezwolenia w określonym uybie przebudowuje swój domek działkowy na dom 
mieszkalny lub buduje indywidualny dom mieszkalny, to nie pokrywa państwu 
straty w produkcji rolnej, z wyjątkiem tych przypadków, gdy ta osoba występuje z 
towarzystwa działkowego lub gdy w razie kompleksowej budowy domów mieszkal­
nych likwiduje się towarzystwo działkowe, czy też, gdy się zmniejsza obszar ziemi 
przydzielony towarzystwu działkowemu.

Właściciel działki, który zbudował indywidualny dom mieszkalny i wystąpił z 
towarzystwa działkowego, powinien się zwrócić do Wileńskiego Zarządu Miejskie­
go w sprawie zmiany podstawowego docelowego przeznaczenia użytkowanej ziemi.

Zarząd towarzystw działkowych ma obowiązek informowania o  osobach, które 
zbudowały indywidualne domy mieszkalne i wystąpiły z towarzystwa działkowego.
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Zindeksowano wielkość 
nieopodatkowanych dochodów

mnłUntwn Finansów uwzględniając zgłoszony przez Departament Statystyki 
te  cm kontwapcyjnych IV kwartału ub. roku równy 1,105, zindeksowało mini* 

uint wysokości nieopodatkowanych dochodów, informuje ELTA.
Utfilono.ŻB w przypadku inwalidów I grupy minimalne nieopodatkowane dochody 

anmią&l Lt, inwalidów U grupy — 193 Lt. inwalidów III grupy — 144 Lt
W przypadku osób, posiadających troje i więcej dzieci w wieku do lat 18 nieopodal- 
•nt minimum stanowi 221 Lt, matki lub ojca. nie mających współmałżonka i 

wychowujących jedno dziecko do lat 18 opodatkowaniu nie podlega 171 Lt dla 
syctamfecych dwoje lub więcej dzieci do lat 18. za drugie i każde następne dziecko 
fl*yodifccwsne minimum wzrasta o 45 LL

Pracownikom przedsiębiorstw, wytwarzających produkcję rolną, gdy ich 
"tabuny zarobek z pracy, nie związanej z produkcją i przetwórstwem płodów rolnych. 
Ab pratoecza 20 proc. całego zarobku miesięcznego, nieopodatkowane minimum 
J  owi 18611

wwysflach pozostałych osób podstawowe nieopodatkowane 'minimum wynosi
127 U.

hfołaowane wysokości nieopodatkowaAych dochodów zostaną wprowadzone 
pokąoenia podatków za luty br.

W  rejonie solecznickim

W  sądach —  prawie 
same kobiety

W  nowym roku w sądach rejonu solecznickiego zaszły umiany. Ponieważ 
przewodniczący Viktoras Aidukas przeszedł do pracy w Sądzie Apelacyjnym w 
Wilnie, obowiązki je jo  zaczęta pełnić Taljana Juwko, mająca slaż w sądownictwie 
około 15 lat. Sędziami sądów dzielnicowych są również Ludmiła Zaborowska i 
W iktor Wojciechowski. Łącznie powinno być pięciu sędziów. Tego stanowczo za 
mało. Jak  poinformowano w kancelarii, w ubiegłym roku czterech sędziów 
rozpatrzyło 748 spraw cywilnych i sporo karnych. W  tym roku nie przewiduje się 
zmniejszenia liczby spraw.

Now otóą w sądach jest i to, ie  wkracza tu komputeryzacja, która znacznie 
ułatwi prowadzenie śledztwa.

Ogółem w sądach sołecznickich pracuje 13 osób, w tym tytko dwóch mężcąrzn. 
Czy kobiety są bardziej sprawiedliwe?

Piotr RYNOIEWICZ
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W  Bibliotece im. M . Mażyydasa

W ilno pam ięta K a cza ło w a
Mlfiitu) pny uL Wielkiej 14, w domu, który należał do cerkwi św. Mikołąja. 

* * * * *  te) cerkwi popem. Stąd ręką sięgnąć do Ratusza, gdzie w tym 
itaU *H przedstawienia Teatru Miejskiego. Czy trzeba się dziwić, te

te pierwsze kroki n a  deskach scenicznych stawiał właśnie tu? 
*11 •*** ,c*nle amatorskiego teatru I gimnazjum, które znąjdowało się wtedy 
^ ” **rsytecfc Wileńskim. Wystąpił w roli Chlestakowa w gogolowsklm "Re-

t6ln^r*CW U l  Mikołaja była szcze-

t,lkn Julianna (XIV w.), nie
złocj«. u * 0’ *e ***»; s trze lista  i 

dtalc8°. że zawsze w 
,e*trn c^ 1̂ -  4  0(1 ̂ r u  do

odprawiał JoannJW*rUbom * ' ,
W. KacST (prawdziwe nazwisko [

r  ^ decp ^ ^ W ż n ia ły  się szlachetnością,
S i w l0‘eli‘lwcin-  To “ mo

szlachetność cechowały 
^?K * aało w a . 

lk°0>. Pokolenie muzyków do- 
^iled,kj P*®ięta p ro fe so ra  

konserw atorium  K. 
C’*%chir̂ ° ^ ‘ Pf7yjac‘cla z  lat dzie- 

Kaczałowa. A więc 
^ d T f 0! ^  to kwestia zaledwie 
* Gałkowski

**<; w prasie wspo-
!*" Pizri»cidu-
* * * h ^ ^ n i e ż  człowiekiem 
S oh , Ił* 0 00 tworzył i prowadził 

i Orkiestrcwe, on w 
w Wilnie orkiestrę

Ulnyin_
i y Lł ę^yJ8c»elem Kaczałowa był 

Zachował się 
^ ł^o j^^^^D obuayiisk iego  z je-

starą kulturę... Wilno sprzyjało rozwo­
jowi talentu również wielkiej rosyjskiej 
aktorki W iery Komissarżewskiej..." 
Stąd, po udanym debiucie wyjechała do 
Rosji.

W. Kaczałow wyruszył z Wilna do 
Petersburga z zamiarem studiowania 
prawa, ale wkrótce znalazł się w Mosk­
wie, w MCHAT-cie. Z  teatrem tym 
związał się na długich 48 lat, a,więc do 
końca żyda. Tu stworzył niezapomnia­
ne kreacje w sztukach W. Szekspira, A  
Czechowa, A. Gribojedowa, M. Gor­

kiego, L. Tołstoja i F. Dostojewskiego. 
Z  MCHAT-em bawił jeden jedyny raz 
(od chwili wyjazdu z Litwy) w Kownie.

.. .T y c h  c iekaw ych  rzeczy  
dowiedziałam się podczas otwarcia wy­
stawy z okazji 120  rocznicy urodzin 
Wasilija Kaczałowa w Bibliotece im. M. 
Ma2vydasa. Wystawy zorganizowanej 
staraniem  tejże biblioteki, Ośrodka 
Kultury Rosyjskiej oraz Muzeum Mu­
zyki i Teatru. Bardzo ładnie mówili o 
Kaczałowie zast. dyr. biblioteki O. 
Taluntyte, poseł na Sejm E. Pietrovas, 
I sekretarz Ambasady FR  A. Antipow 
i wielu innych. Poetycko przedstawiła 
sylwetkę aktora prezes zarządu OKR 
Tatiana Jasińska. To ona szepnęła mi 
na ucho, że podczas swych występów 
recytatorskich, nie związanych tematy­
cznie z  jakimś jednym poetą, Kaczałow

zawsze deklamował "Alpuharę" Mic­
kiewicza, składając tym samym hołd ro­
dzinnemu miastu.

I miasto o nim pamięta, chociaż 
dom, w którym mieszkał, jest w stanie 
opłakanym, chociaż nie ma już ulity 
Kaczałowa. O tej pamięci świadczy 
właśnie wystawa, do której po okni- 
szynce zbierano bogaty materiał doty­
czący wileńskiego życiorysu aktora. Ist­
nieje Szkoła im. W. Kaczałowa (była nr 
42), a w niej — oczywiście kółko dra­
matyczne. I w kółku tym wzruszone 
dziewczątka deklamują z pewnością 
wiersz Jesienina "Daj, Dżim, na sczast- 
je  łapu mnie..." — wiersz poświęcony 
pieskowi Kaczałowa.

Podczas wieczoru padła myśl, czy 
nie warto by było nazwać Rosyjski Te­
a t r  D ram aty cz n y ... im ieniem  
Kaczałowa.

Wystawa potrwa do 12 lutego.
B arbara ZNAJDZIŁOWSKA 

NA ZDJĘCIU: otwarcie u-ystawy. 
Przemawia poseł E. Plelrovas.

Fot. A  Tumćnas
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Wypadki i wpadki
Zgodnie z informaęją MSW RL 24 

stycznia br. w krąju dokonano 189 
przestępstw, w tym było: 1 zabójstwo, 
l  obrażenie ciała , 10  przypadków 
złośliwego chuligaństwa, 7 rabunków, 
167 kradzieży, w tym 1 kradzież mie- 
n la  kościelnego i 22 kradzieże po- 
Jazdów. Zarejestrowano 3 awarie dro­
gowe, w których 1 osoba zginęła. 
O dn o to w a n o  4 p o żary , 2 osoby 
poniosły śm ierć. Wydarzyły się 2 
nieszczęśliwe w ypadki Znaleziono 
zwłoki 4 denatów. Poszukuje się 6 za­
ginionych osób. Zatrzymano 43 osoby 
podejrzane o popełnienie przestępstw.

Rabunki I kradzieże
24 stycznia br. o  godz. 1.00 w nocy 

na ul. Ukmergćs 2  osobników napadło 
na G. Drobavićiusa i odebrało mu 2S0 
dolarów, złotą obrączkę, zegarek.

23 stycznia o godz. 20 min. 30 do 
mieszkania Heleny Kaciełowicz w Wil­
nie przy ul. L. Giros 82-37 wtargnęło 2 
mężczyzn. Grożąc nożem jej mężowi 
zrabowali sprzęt radiotechniczny. Jed­
nego z podejrzanych zatrzymano.

24 stycznia o godz. 18.00 w pod­
wórku domu przy ul. Kareivią7a w Wil­
nie 2 złoczyńców z pistoletem odebrało 
P . Ż uk o w sk iem u  w óz audi-100  
należący do Ministerstwa Łączności i 
Informatyki RL.

W dniach 12-22 stycznia br. w Vi- 
saginasie z mieszkania A. Kalininęj 
przy ul. Taikos 88-6 po wyłamaniu 
drzwi balkonu skradziono 720dolarów, 
1500 litów, 2 złote pierścionki, telewi­
zor, lodówkę i inne rzeczy wartości 25 
tys. litów.

24 stycznia w Kłajpedzie z mieszka­
nia J. Portopicne przy ul. Grinkevićiusa 
20-11 po dobraniu kluczy skradziono 
6500 dolarów, około 3 g złomu złota 1 
wyroby ze złota. Straty szacuje się na 
61750 litów.

24 stycznia w trolejbusie linii 11 na 
ul. Kałwaryjskięj w Wilnie ob. Wlk. 
Brytanii S.AJ. skradziono: 280 litów, 
600 dolarów, 3  tys. belgijskich franków, 
40 funtów sterlingów.

Kradzież w cerkwi
24 stycznia we wsi Baltromiłkiai 

(rej. janowski) po wyłamaniu drzwi w 
cerkwi skradziono około 30 ikon, 
których wartość stanowi rzędu 14 tys. 
litów.

Jeden "pokonał" trzech
23 stycznia o godz. 23.00 we wsi 

Vy2iai (re j. uciański) w jednej z
niezamieszkałych zagród podczas pija­
tyk i W. Po lakow  (u r . 1971 r.)  
śmiertelnie uderzył nożem S. Juodina- 
sa (ur. 1967 r.) oraz pokaleczył V. Put- 
kamorisa (ur. 1972 r.) i V. Skudutisa 
(ur. 1959 r.). Dwaj ostatni znajdują się 
w szpitalu. W. Polakowa zatrzymano. 
Prowadzi się dochodzenie wstępne.

Wybryk chuligaństwa 
w szkole

23 stycznia o godz.12.00 do Szpi­
tala Pogotowia Ratunkowego pmwte- 
ziono ucznia 9 kl. WUeliskiej Szk. Sr. nr 
46 przy ul. Justin iłk itt 43 Jurija 
P ożiczkę . M iał on uszkodzony 
pośladek — dźgnięto go nożem.
W strachu przed gwałtem 
 wyskoczyła z balkonu

23 stycznia o  godz. 22.00 w
Kozłowej Rudzie (rej. mariampolski) w

próbowało zgwałcić J. (ur. 1973 r.). 
Wyskoczyła ona z balkonu 4 piętra, i»  
skutek czego doznała złamanie kolei 
miednicowej, ręki i n<5g-

Znajduje się w szpitalu. Jednego z 
podejrzanych zatizymano.

lieszkalt 4 osobników

P rz y g o to w ała  
L e o n a rd a  JURGIELEW ICZ

Przepraszamy
W e w c z o ra jsz y m  

a r ty k u łu '" S e rcezp ie raw y sk ak i^ p i^  
wymienieniu gofci, k‘ór2> ^ ^ “  
jubileusz -Gromady" (pieiwsza szpalta 
3 S  wkradł się błąd. Kiemwnj-

oświaty w So lem iksc l,

jest Piotr Mejłun a
Wicz. Obu panów oraz Czytelników za
pomyłkę przepraszamy.
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Orędzie o Stanie Państwa
W wyg- . ■ I

łoszonym na| 
w sp ó ln y m  
posiedzeniu 
obu izb Kon* 
gresu USA 
o rę d z iu  0 
S t a n i e  
|p a ń s t w a I 
[p re z y d e n t 
Bill Clinton 
[wezwał usta­
wodawców,
|by zrezygno- 
Iwali z partyj­
nych  intere- 
[sówipmoonoK 
wspólnie dla 
dobra Amery­
ki.
|  Główną 
^ e c h ą  wy- 

t ą p i e n i a  
prezydenta 
b^o dążenie 
Białego Do­
mu do prze­
ciągnięcia na swoją stronę klasy średniej Ameryki, która miała decydujący głos 

listopadowych wyborach do Kongresu. Jednocześnie prezydent ostrzegł, że 
będzie bronił polityki swej administracji w takich dziedzinach, jak walka z 
przestępczością, likwidacja deficytu budżetowego, obniżenie podatków i innych.

Przechodząc do spraw międzynarodowych prezydent oświadczył, że jest to 
pierwsze orędzie o Stanie Państwa, które wygłaszane jest w Kongresie po 
zakończeniu zimnej wojny, kiedy żadna rosyjska rakieta nic jest już wycelowana 

amerykańskie dzieci. Obecnie wraz z Rosjanami — kontynuował Clinton — 
zajmujemy się pracą, w wyniku której zniszczone będą rakiety i bombowce, 
mogące transportować 9 tys. rakiet.

Stany Zjednoczone — oświadczył prezydent — będą nadal, dążyły do 
przedłużenia na nieokreślony czas układu o  nierozprzestrzenianiu broni nukle­
arnej oraz do zniszczenia broni chemicznej. W celu zatrzymania potencjalnie 
groźnego programu nuklearnego Korei Północnej — podkreślił G inton — 
USA będą kontynuowały realizację osiągniętego już porozumienia z tym kra­
jem w dziedzinie energetyki jądrowej.

Seul odrzuca ofertę zjednoczeniową 
Phenianu

Korea Południowa odrzuciła propozycję Północy w sprawie zorganizowa­
nia "wielkiej narodowej konferencji", poświęconej sprawie zjednoczenia 
Półwyspu Koreańskiego. Koncepcje północnokoreańskie określono w Seulu 
jako propagandowe powtórzenie dawnej oferty.

Rosfa j|
"Oczyszczanie" Groźnego 
z bojowników Dudajewa

W  Groźnym trwa akcja "oczyszczania miasta -z bojow­
ników Dudajewa" prowadzona przez oddziały MSW i milicji. 
Nie prowadzi się jednak aktywnych działań militarnych. Icc/. 
odpowiada jedynie ogniem na ogień. Nad obszarami w 
mieście, gdzie działają jeszcze nielegalne ugrupowania, krążą 
helikoptery z głośnikami, przez które wzywa się do dobro­
wolnego zdania broni.

TASS podaje nieujawnione we wtorek szczegóły spotka­
nia premiera Czernomyrdina z przedstawicielami Rady Star­
szych Czeczenii. Potwierdzono na nim, że narody rosyjski i 
czeczeński będą żyć razem, w jednym państwie. Omówiono 
kroki, które należy przede wszystkim podjąć w celu odbudo­
wy pokojowego życia w republice.

Co po zakończeniu wojny 
w Czeczenii?

Dwa sce n ariu sze  rozw oju w ydarzeń w Rosji po 
zakończenia wojny w Czeczenii opublikowała "N i*zawisł - 
nu^)a Gazieta".

Pierwszy przewiduje, że operacja w Czeczenii zostanie 
wykorzystana przez prezydenta Rosji i jego otoczenie do 
jak  najszybszego przeprowadzenia reform. W Rosji po­
wstanie ośrodek silnej, ale proreformatorskiej władzy. 
D zięki tem u uda się  zdław ić separatyzm  regionów.

przeprowadzić reformę struktur siłowych i reformę « I  
darczą.

Drugi scenariusz — zdaniem "Niezawisimej Gaz**. 
bardziej prawdopodobny — zakłada, że po z a k o ft^  
kampanii czeczeńskiej, podobnie jak po kryzysach w iflj | i 
i w 1993 r.. spadnie aktywność prezydenta Jelcyna,kufo * I 
ma żadnej strategii reform. Wydarzenia w Rosji 1 
toczyć poza prezydentem, który nawet w 1991 r. nie p ?  ̂  |  
wykorzystać swojej ogromnej popularności i p rz ep ro j^  I  
skutecznych reform. Silnym czynnikiem destabilizuj!?* I 
sytuację w Rosji w ciągu najbliższych lat będzie armia, fc? I 
upolityczniła się i zdobyła doświadczenie p ro w ad ze n i* I 
militarnej na własnym terytorium — twierdzi "NiezawisiJ/ I 
Gazieta". Niebezpieczni mogą się okazać także region,!? I 
przywódcy, którzy niską aktywność Kremla potraktują i,!* I 
dowód słabości i zechcą przejąć pełną kontrolę nad swoj I 
terytoriami. Kolejnym krokiem regionów będzie paw I 
rządkowanie sobie miejscowych struktur siłowych ona.\* I 
rzucenie federalnego ustawodawstwa.

Przed wyborami prezydenckimi (kadencja Borysa w  I 
na upływa latem 1996 r.) Kreml uświadomi sobie, że u |3  I 
kontrolę nad sytuacją w Rosji i albo przyjmie porażkę ̂  I 
wyborach, albo odwoła głosowanie przy pomocy niebu. I 
stytucyjnych środków. W pierwszym przypadku wybory*. I 
grają najprawdopodobniej zwolennicy "porządku" i "jedno! I 
Rosji" za wszelką cenę, w drugim — w Moskwie ugruntuj. I 
się reżim autorytarny, niezdolny do walki z separatyzmem I 
anarchią. W obu przypadkach Rosji grozi międzynarodoa I 
izolacja — twierdzi "Niczawisimaja Gazieta". , ■

Białoruś-Rosja 

Integracja jest przesądzona
N a k o n fe re n c j i  p ra so w ej w 

Mińsku, która była jednym z ostatnich 
punktów programu dwudniowej wizyty 
delegacji rosyjskiej pod przewodnic­
twem Andrieja Kozyriewa na Białorusi 
— minister spraw zagranicznych Rosji 
powiedział, że decyzja rozwoju i umac­
niania procesów integracyjnych jedno­
cz ąc y ch  k ra je  W sp ó ln o ty  
N iepodległych  Państw , zapadła w 
ubiegłym roku.

Według Kozyriewa, brana była pod 
uwagę alternatywa —  albo integracja 
albo "cywilizowany rozwód". Wybrano 
pierwsze rozwiązanie— powiedział mi­
nister.

Rosyjski m inister podkreślał, że 
integracja nie oznacza izolacji. Zjedno­
czona WNP nie ma być zamkniętym 
blokiem , lecz "jednością, stanowiącą 
część o tw artą Europy"— mówił Kozy-

Jego  zdaniem , narody krajów 
Wspólnoty w sposób naturalny dążą 
do zjednoczenia. Ewentualne obawy o 
zdominowanie przez rosyjski kapitał 
gospodarki krajów WNP Kozyriew 
uznał za tak samo nieuzasadnione jak 
o baw y  n ie k tó ry c h  ro s y js k ic h  
środow isk przed siłą zachodniego 
kapitału.

Kozyriew twierdził, że znalazł 
pełne zrozum ienie dla swojego s ta ­
nowiska i wyraźne dążenie do  in te­
g r a c j i  u s w o ic h  b ia ło r u s k ic h  
rozmówców.

M ińsk ie  rozm ow y K ozyriew a 
odbywały się w wąskich gronach. Ale z 
dostępnych informacji wynika, że ro­
syjski minister miał okazję przekonać 
się, iż nie do końca prawdziwe są opinie 
niektórych kręgów Rosji, że Białoruś 
gotowa jest bez zastrzeżeń jednoczyć 
się ze "starszym bratem".

T e "p rzeciek a jące j informacje I 
znalazły potwierdzenie i w oficjalny I 
wypowiedziach. Najdobitniej — 11 
strony szefa parlamentu Mieczyslm I 
Griba, który po rozmowie z  Kozyra- T 
wcm powiedział dziennikarzom, 1 1  
zacieśn ian ie więzi z Rosją ifależj I 
powitać z aprobatą, ale powinno a; I 
dokonywać w zgodzie z  konstytucji 
B ia ło ru s i —*• gw arantem  jej I
suwerenności.

N ie  w y k lu cz o n e, że ogólne I 
wrażenie Kozyriewa po mińskich raz- " 
mowach będzie się różnić od opiń I 
c z ło n k ó w  d e le g a c ji, której | 
przewodniczył — deputowanych rab­
skiej Dumy. Przyjechali oni realizout I 
plany integracyjne drogą zbliżenia |ar- 
lamentów. Przy czym— w odróżnieni* I 
od szefa delegacji — nie mówili o inte­
gracji państw, a o  ich zjednoczeniu. Ko- I 
zyriew oficjalnie twierdził, że progna 
parlamentarzystów jest ich suwtrengj 
sprawą.

Skutki katastrofy m ogły być m niejsze
O pozycja  

kontynuuje atak!
Rząd japoński ogłosił miasto JCobe 

obszarem klęski żywiołowej, co w pra­
ktyce oznacza przejęcie kosztów odbu­
dowy.

Opozycja żąda, by Murayama 
{który  —  jak  sam  przyznał — o 
trzęsieniu ziemi dowiedział się z telewi­
zji) przeprosił naród "za cierpienia lu­
dzkie". Władzom zarzuca się, że w pier­
wszych godzinach  po trzę sien iu  
reagowały chaotycznie, z opóźnieniem, 
że nie potrafiły zapewnić sobie szybkie­
go dopływu dokładnych informacji o ' 
skutkach katastrofy.

Murayama nie przepraszał, ale 
zapowiedział, że rząd dołoży wszelkich 
starań, by poprawić stan przygotowań 
na wypadek klęsk żywiołowych.

Trzęsienie ziemi 
będzie kosztować 

100 miliardów U S D
Kobe ogłoszono obszarem klęski 

żywiołowej, co w praktyce oznacza, że 
z budżetu państwa pokryte zostanie 
90 proc. kosztów odbudowy obiektów 
publicznych, takich jak linie kolejowe, 
drogi, porty i szkoły. Kosaku Inaba — 
przew odniczący Japońsk ie j Izby 
H and low ej — p o w ied z ia ł, że 
trzęsienie ziemi będzie kosztować 
gospodarkę japońską ponad 100 mi­
liardów USD.

Ministerstwo Finansów ogłosiło

pakiet ulg podatkowych dla o fiar 
trzęsienia.

Zaakceptow ano 
zagran icznych  lekarzy

W osiem  d n i po trag icznym  
trzęsieniu ziemi rząd w Tokio ostatecz­
nie zaakceptował zagraniczną pomoc 
dla ofiar kataklizmu.

Jak podaje prasa japońska, od środy 
bez większych ograniczeń w rejonie Ko­
be działać mogą ekipy zagranicznych le­
karzy. Do tej pory nie dopuszczano ich 
do akcji pomocy ze względu na obowią­
zujący w Japonii zakaz praktykowania 
lekarzy -obcokra jow ców . Część 
japońskich służb medycznych — jak pi­
sze tokijski korespondent agencji U Pl— 
nadal jednak utrudnia pracę zagranicz­
nych lekarzy, przybyłych, by pomóc ofia­
rom tragedii w prefekturze Hyogo.

Pom oc Jap onii 
zaoferowały 42 kraje

Rząd Japonii przedstawił w środę 
szczegółowe dane na lemat przyjętej 
pomocy zagranicznej. Jak podała prasa 
tokijska, z ofertą pomocy wystąpiły 42 
kra je i dwie o rganizacje między­
narodowe. Japonia przyjęła pomoc tyl­
ko kilkunastu państw. Zaakceptowano 
m.in. amerykańskie namioty, wodę i 
koce oraz ekipę ekspertów budowla­
nych. W rejonie Kobe będą mogły 
działać m.in. francuskie i szwajcarskie 
ekipy ratunkowe, dysponujące odpo­
wiednio wyszkolonymi psami. Japonia 
przyjmie m.in.kocc-ZtMongoliif^ajlan-

ź M

dii i Korei Południowej, wodę mine­
ralną z Australii i Brunei, podstawowe 
produkty żywnościowe z W. Brytanii i 
Chin. Chiński Czerwony Krzyż dodat­
kowo przekazał w ramach pomocy 
sumę 100 tys. doi.

Nie ma szans 
znalezienia żyw ych
Zagraniczne ekipy medyczne i ra­

tunkowe, w większości od tygodnia 
przebywające w Japonii, z rozgorycze­
niem przyjęły zniesienie obowiązują­
cych d o  tej po ry  og ran iczeń  ich 
działalności w strefie kataklizmu, wska­
zując, że obecnie na pomoc jest fakty­
cznie za późno i nic ma już szans na 
znalezienie żywych ludzi pod gruzami. 
Zdaniem Zagranicznych ekip ratunko­
wych, liczba śm ie rte ln y c h  o fia r

trzęsienia byłaby mniejsza, gdyty «  I 
powiednio wcześniej do akcji wpt®’*® j 
dzono specjalistyczne ekipy 
ników z wyszkolonymi p sam M H

NA ZDJĘCIU: stopniowo 4  * 
waiie skutki kataklizmu. I
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wego, partii politycznej najliczniejszej 
w Polsce i z wielkimi tradycjami, oba te  
ośrodki władzy są jednakowo ważne i 
nie wykluczamy możliwości wystawie­
nia własnego kandydata w wyborach 
prezydenckich i wygrania tych wy­
borów" — stwierdził Struzik.

"Jeżeli naród 1 wyborcy zadecy­
dują, że ma być prezydent z PSL, czy 
rekomendowany przez PSL premier, to 
tak może być. Konstytucja lego nie za­
brania" — dodał Struzik.

Ml Polityka
Urzędy premiera i prezydenta jednakowo ważne dia P S L  I

lyafłul aunz*H a S en a lu  A d am a

S ^ i d U  PSL jednakow o w a in c .
O * " " psL m ® 'o h ia i t e if  o t a  le

odparć "tonuyiiicjj lego 

■'^P^fciefoSlronnkrtwa Ludo-

Kuroń ma sza n se
„ Unii Wolności na fo- s z a n se  być p re z y d e n te m "  —
„~MłeflU RP ^  Jacek Kurort i powiedziała pani profesor. Dodała, że 

** ̂ j^ io c k a  — potwierdziła w nie widzi szans na przejście Hanny Su- 
ttywiad2ie dia Radia "Zet" chockiej do drugiej tury wyborów.

Kuraiowska. "Kurort ma Według Kuratowskiej, Kurort ma
jt*

. F inanse

Tylko w 0,3 proc. sklepów 
źle zdenominowano ceny

Tylków proc. kontrolowanych placów ek handlow ych Państw ow a 
jppekcja Handlowa stw ierdziła niew łaściw e przeliczen ie  cen po  d e n o ­
minacji W 7 p o śró d  5714 placów ek ceny w nowych złotych zostały  
jurjżoDe na skutek zaokrąglenia n iezgodnego z u s taw ą  o  den o m in ac ji.

poparcie nie tylko partyjne, ale także 
społeczne. "Jest niezwykle popularną 
postacią i umie nawiązywać kontakt z 
ludźm i" — p o w ied z ia ła . W edług 
wicemarszałek Senatu, Suchocka może 
liczyć na elektorat Wielkopolski, część 
biznesu i część inteligencji.

H  aS:55)Ew i i $8&
20-godzinna kolejka 

w  O gro dnikach —  
Lazdijai

W  20-godzinnej kolejce stały w 
ś ro d ę  ra n o  sam ochody  osobow e 
wjeżdżające do Polski przez litewsko - 
polskie przejście drogowe Lazdijai — 
Ogrodniki — poinformowała Straż 
Graniczna w Białymstoku.

Na pozostałych przejściach, przy 
wjeździe do Polski kierowcy czekali: 10 
godzin w Kuźnicy Białostockiej, 5 — w 
Połowcach, 3 — w Budzisku — Kalvą.- 
ria oraz 2 godziny w Bobrownikach. 
Przy wyjazdach z Polski odprawy grani­
czne odbywały się na bieżąco.

PIH sprawdzała m.in., czy to­
wary oferowane do sprzedaży w 
jldepacb i na targowiskach o z n a k o  
«ue są wywieszką z ceną, czy w 
zakładach gastronom icznych  i 

iycb znajdują się cenniki, 
ajrceoa wyrażona jesr w nowych i 
starych złotych, i czy z o s ta ła  
prawidłowo przeliczona i zaokrą- 

|ia.
W czasie kontroli PIH  ujawniła 

nieprawidłowości w 1528 placów­
kach, ij. w o t  27 proc. konirolowa- 
JJth. Najczęściej stwierdzano brak 
•pieszek cenowych, cenników i 
cen bezpośrednio n a .to w a rac h . 
Dotyczyło to 23 proc. sklepów. P IH  
zaznaczyła je d n a k ,  ż e  
'“ prawidłowości te nie wynikły z 
wprzearzegania przepisów usta- 
*y o denominacji złotego, lećz z 
naruszenia wcześniej w ydanych

Kontrola wykazała, że  w  11 
Pf°c. badanych p la c ó w e k  

cen podanych w starych 
a w 18 proc. —  w nowych zł. 

•Npektorzy PIH stwierdzili także,

żc  właściciele niek tórych  sklepów  
mieli irudno& i z  właściwym zapisa­
niem  ceny w  nowych zł, n p . cenę  
w ynoszącą 10.2(X) starych  z ł -zapisy­
w ano  ja k o  "1-2 gr" zam iast "1,02 zł" 
lu b " l  z ł2 0 g r" .

W e d łu g  P lt-I , w  p ie rw s z e j  
po łow ic stycznia b r . ilość now ych 
p i e n i ę d z y  b y ła  n i e w i e lk a .

* W ięk szo ść  cc n  d e ta lic zn y ch  to ­
w a r ó w ,  k t ó r y c h  k o ń c ó w k i  
w ynosiły pon iże j 100 s ta ry c h  zł, 
z o s ta ła  z a o k rąg lo n a  je szc ze  p rz ed  
w ejśc iem  ustaw y  o  d en o m in ac ji. 
O d n o to w a n y  w z r o s t  c e n  n ie  
w y n ik a ł  z  d e n o m in a c j i ,  le c z  z 
podw yżek ce n  n o śn ików  en e rg ii, 
cen  sk u p u  zb o ż a  lu b  m leka. I n ­
sp ek to rz y  zauw ażyli, ż e  em ery ci i 
r e n c i ś c i ,  k t ó r z y  o t r z y m a l i  
św iadczenia w  now ych zł, s ta ra li 
się  w ym ienić j e  w  dużych  p lacó w ­
kach  hand low ych , w  b a n k a c h  i n a  
p o c z c ie  n a  s t a r e  z ł .  K o n t r o la  
w ykazała tak ż e , że  n ie k tó re  d u ż e  
sk lepy  przy jm ow ały  b a n k n o ty  o  
n o m i n a l e  5 0  z ł ,  p o m im o  ż e  
zo sta ły  o n e  w ycofane z  o b ieg u .

N a u k a

Slawiści badają gwary 
na byłych kresach wschodnich

Instytut Slawistyki PAN przygotowuje serię książek o języku, jakim 
posługują się Polacy żyjący na Litwie i Białorusi, na terenach należących 
przed II wojną światową do Polski. Plonem wieloletnich badań będzie m.in. 
tom "Polskie teksty gwarowe z obszaru dawnych kresów północno- wschod­
nich", oddany już do druku.

Jak poinformowała doc. Irena Maryniakowa (autorka tomu. wraz z Irydą 
Grek-Pabisową i Anną Zielińską), trwającymi od 1986 r. badaniami objęto 
70 wsi z terenów obecnej Białorusi i Litwy. Polszczyzna jakiej używają tam­
tejsi Polacy — mieszkańcy miast — jest przedmiotem odrębnych studiów.

Polskie gwary, które przetrwały na tamtych-terenach, są najpopularniej­
sze wśród ludzi starych i dzieci —  mówi doc. Maryniakowa. Opisanie tych 
gwar, zbliżonych do mowy używanej w Polsce na Podlasiu i wschodnim 
Mazowszu, jest bardzo ważne. Z a kilkadziesiąt lat ludzi mówiących tymi 
gwarami może już nie być, a są to  żywe przekazy trwałości polskiej kultury.

Pracownice Instytutu Slawistyki PAN zarejestrowały na taśmach magneto­
fonowych i w piśmie wypowiedzi Polaków, nie tylko ukazujące ich specyficzną 
mowę, ale także zawierające cenne informacje o  ich życiu w warunkach sowiec­
kiego totalitaryzmu i w okresie ustrojowego przełomu, aż po rok 1994.

Tom tekstów gwarowych, który opracowała l.Maryniakowa ze swymi 
współpracownicami, będzie zawiarał komentarz językowy i gramatyczny. 
Ukaże on też powiązania polszczyzny z innymi językami używanymi przez 
tamtejszą ludność.

Proces
Werbownicy jednak werbowali

Na karę 2  lat pozbawienia wolności z zawieszeniem na 3 lata oraz na karę 
grzywny w wysokości 300 złotych z zamianą na 20 dni aresztu skazał Wojsko­
wy Sąd Garnizonowy w Krakowie Wojciecha P. i Krzysztofa K., oskarżonych
0  werbowanie w 1992 r. najemników do organizowanego na terenie b. 
Jugosławii Legionu Polskiego.

Akt oskarżenia zarzucał Wojciechowi P. i Krzysztofowi K., że w kwietniu
1 maju 1992 r. prowadzili w Krakowie akcję plakatową, namawiającą młodych 
Polaków do udziału w walkach w Chorwacji oraz, że prowadzili rejestr 
chętnych do wyjazdu. Prokurator zarzucał im również namawianie jednego z 
Polaków, który wcześniej walczył w b. Jugosławii, do powrotu i zorganizowa­
nia tam polskiego oddziału.

SEfitofiS I
"Caritas Polska" 
Przygotowuje 

transport darów 
dla Czeczenii

ii 'r  ftłiW“ zych dwóch tygod- 
Polska" zamierza wysłać 

transport lekarstw, żywności i 
Czeczenii, 

pochodzą ze zbiórek 
Podprowadzanych w para- 

kraju.
decyzja zapadnie po po- 

"W J | r a£lł“ ddegacji "Caritas E “- 
■» miejscu zapoznaje się z 

fa^^m kańoaw  terenów objętych 
* ^ ^ ® ,w0|«nnyTni. Transport ruszy 
to- ' będzie wiadomo, gdzie ma 

ty 0111 go odbierze. 
M^jIWdttzónej żc TIR-y z darami 
ota? ** *a°Kj Czeczenii, ale do* 
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■ K ^ j  “ jęłyby się wtedy 

*Cł ^*ra?a*ne "Caritas Rosja", 
nuto- !*■ i**t organizacją koordy- 
tluty. k**08 XIX w. działalność 

kościoła katolickiego, 
zwiała zlikwidowana

^jąttk p?ństWowc w 1950 r -  3 Wkazano Stowarzyszeniu 
Świeckich "Caritas". Przez 

•tfu ,. ^  •** funkcje dawnej "Cari- 
t i u .  ***■ Komisja Charytatywna 

dolski. Organizację re- 
^•"ow i990r.

M E B  M
Wilecki: Wojsko Polskie nie uchyla się od cywilnej kontroli

W ojsko Polskie nie uchyla się  od cywilnej kontroli 
— zapewnił szef Sztabu G eneralnego WP gen. broni 
T adeusz Wilecki podczas przeprow adzonej w W arsza­
wie dyskusji panelow ej. Tem atem  spotkania była "Cy­
wilna kontrola nad Siłami Zbrojnym i w państwie dem o­
kratycznym ” — podał rzecznik  szefa SG WP ppłk 
Zdzisław Czekicrda.

Wg rzecznika Wilecki powiedział leż, iż "wszyscy 
żołnierze w pełni i z przekonaniem akceptują tę zasadę de­
mokracji, mają przy tym nadzieję, że elity polityczne rozu- j

I I I

mięją tę zasadę jako przyjmowanie odpowiedzialności za 
obronność*1.

Na zaproszenie p.o. ministra Obrony Narodowej Jerze­
go Milewskiego oraz szefa SG WP na spotkanie przybyli 
m.in. przedstawiciele świata nauki, politycy, eksperci cywilni 
i wojskowi, a także publicyści. ~

Zdaniem większości dyskutantów, problem cywilnej 
kontroli sprowadza się do precyzyjnego ustalenia zakresu 
kompetencji konstytucyjnych władz RP i ustanowienia linii 
rozdziału między kierowaniem a dowodzeniem.

Sondaż!■i i l i i i i i l i  •

Poprawiły się notowania rządu
W styczniu wzrosła liczba zwolenników rządu premiera 

Pawlaka. O ile w grudniu rząd popierało 28 proc. Polaków, 1 
o-tyle obecnie pozytywny stosunek »'o Rady Ministrów de­
klaruje 32 proc. społeczeństwa. Odsetek przeciwników nie 
uległ isiólnej zmianie i wynosi 30 proc. — informuje CBOS.

Zwiększył się również (z 27 do 30 proc.) odsetek osób 
przekonanych, żc polityka obecnego rządu stwarza szansę 
poprawy sytuacji gospodarczej. Jednak nadal dominują oce­
ny pesymistyczne. Ponad połowa (55 proc.) Polaków uważa, 
że polityka rządu nie rokuje poprawy w gospodarce.

Według CBOS, korzystne dla rządu wyniki styczniowego 
sondażu mogą się wiązać "z postrzeganiem poprawy sytuacji 
gospodarczej oraz większymi na ogół dochodami ludzi pod 
koniec ubr".

55 proc Polaków spraedwiło sugestii prezydenta, żeby pre­
mier udał się na urlop, podczas którego ktoś Inny przejmie jego 
obowiązki Za takim rozwiązaniem optuje 20 proc. społeczeństwa.

Blisko połowa (48 proc.) badanych uważa, że w obecnej 
sytuacji najbardziej pożądane byłoby pozostanie obecnego 
rządu u władzy. Jednak dla 24 proc. osób przy utrzymaniu 
obecnego gabinetu niezbędna byłaby wymiana niektórych mi­
nistrów. Zwolennicy rządu postulujący niewielkie zmiany oso­
bowe w jego składzie najczęściej wskazywali na potrzebę 
odejścia Andrzeja Olechowskiego, Grzegorza Kołodki. liszka 
Millera, Wiesława Kaczmarka oraz Lesława Podkański ego.

Największego poparcia rządowi udzielają rolnicy oraz 
osoby o poglądach lewicowych. Przeciwnicy gabinetu Pawla­
ka to  najczęściej badani z wyższym wykształceniem, 
mieszkańcy wielkich miast, respondenci deklarujący prawi­
cowe przekonania, ankietowani osiągający wysokie dochody, 
zatrudnieni w sferze budżetowej, kadra kierownicza oraz 
prywatni przedsiębiorcy. Ostatni miesiąc przyniósł wyraźny 
wzrost niechęci do rządu wśród kadry kierowniczej oraz 
pracowników umysłowych.

SPORT 
Kandydaci do 

organizacji Z IO  2002 r.
Salt Lake City, Q uebec, Sion i 

O este rsund  —  te  m iasta przeszły 
d o  drugiej rundy rywalizacji o  pra­
w o organizacji Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w 2002 r. Głosowanie 
odbyło się w siedzibie M KOI w  Lo­
zannie.

Piłka pod koszem
Odbyły się m ecze kolejnej run ­

dy rozgrywek o  Klubowy Puchar 
Europy. Wyniki grupy "A": "Bellin- 
zona" (Szw ajcaria) —  "Kijów Ba- 
sk e t"— 99:83, BC Split —  "Iraklis" 
Salon ik i —  63 :71 , "O lym piąue" 
A ntibes —  "M aels Pils" M echelen 
— 105:86. W  tej grupie zdecydowa­
nie prow adzi "Iraklis" m ając w  do­
robku 16 pkt.

W  grupie "B" zanotow ano takie 
rezultaty : "Fenerbahce" S tam buł 
— "Vitoria" T au g res— 90.97, "Ha- 
p o e p  T e l  A w iw  —  "N o b ile s"  
W łocławek —  95:89.

Na kortach Australii
W  decydującą fazę wkroczyły 

otw arte tenisowe m istrzostwa A u­
stralii. Odbyły się gry o  półfinały. 
A m ery k an in  M . C h an g  stoczył 
z a d ęty  pojedynek z A. Miedwiedie- 
w em  (U kraina). Dzięki zwycięstwu 
7 :6 ,7 :5 ,6 :3  awansował on  do  eks­
kluzywnego kw artetu najlepszych 
singlistów A ustralian O pen-95. -

W krótce w ślady Am erykanina 
poszła F rancuzka M . Pierce. U ro ­
d zona i wychowana w  K anadzie 
jasnow łosa M ary pew nie pokonała 
B iałorusinkę N. Zwicriewą 6:1,6:4. 
H iszpanka C  M artinez pokonała 
L . D avenport (U SA ).

B ard zo  zacięty m ecz stoczyli 
A m erykanie P . Sam pras i J . Cou- 
rier. Zwyciężył pierwszy 6:7, 6:7, 
6 :3 , 6 :4 , 6 :3 . A . A gassi (U S A ) 
pokonał J . K afielnikow a— 6:2,7:5, 
6:0.

Sam o cho dow y Rajd 
Monte Carlo

P o  9  p r ó b a c h  s p e c ja ln y c h  
nastąpiła zm iana lidera w Rajdzie 
M onte  Carlo. N a pierwsze miejsce 
aw ansował F . D elecour (Francja), 
który w yprzedzał dotychczasowego 
przodow nika —  C arlosa  Sainza 
(H iszpania) o... 2  sek. T en  ostatni 
zrewanżował się jednak  na ostat­
nich dwóch odcinkach i ponownie 
wyszedł na prow adzenie— wyprze­
dzając Francuza o  26 sek.

Gosposia:
— Jeżeli mi nie dowierzacie, to 

będę musiała odejść.
Gospodyni:
— Dlaczego nie dowierzam? A kto 

ci dał klucze od pudełka z moimi 
kosztownościami?

— No i co z lego... Klucze nie pa­
sują.

— Szkoda, żenię był pan na moim 
ostatnim przedstawieniu. Ludzie pra­
wie bili się przy kasie.

— No i jak, zwrócono im pienią­
dze?

Nabywca długo trzyma w ręku swe­
ter. ale nie może zdecydować się na 
kupno. Wreszcie pyta:

— Czy na pewno to czysta wełna?
— Nie będę kłamać. Guziki są z 

piast masy.
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StMc do portretu "Daj światu 
co masz najlepszego" TRYBUNA!

Zadziwląjący lo zawód — nauczy*
L

 | — Ta szkoła — lo prawdziwy mar
giel — powiedziała niegdyś Jedna i  
moich znąjomych nauczycielek— po* 

T ira n  w szystkie s iły  z człow ieka
w ycisnąć. Praw dziwy m a g ie l ----
westchnęła po chwili, a  polem dodała 
— ale nie zamieniłabym go na żaden 
inny zawód na świec łe.

To było przed dwunastu laty. Do 
HtK tego zdania nie zmieniła.

Powyższa rozmowa miała miejsce 
w Puławach, gdzie się odbywał kurs 
podniesienia kwalifikacji polonistów, a 
m oją-rozm ów czynią była T eresa 
Michajłowicz z W ileńskiej Szkoły 
Średniej nr 29. Chyba zbliżyłyśmy się 
wtedy ze sobą, bo często po wykładach 
wspólnie spędzałyśmy czas. Ale, o  dzi­
wo, choć dużo rozmawiałyśmy, mało się 
o niej dowiedziałam, za to dużo o jej 
uczniach. Ta aż do przesady skromność 
Teresy, jej niechęć mówienia, o  sobie 
jakże mi dziś utrudnia przedstawienie 
— choćby pokrótce— jej sylwetki. Nie 
upieram się więc, że niniejszy szkic do 
portretu jest bezbłędny. Poza tym — lo 
tylko szkic, a nie portret.

Pracę po uzyskaniu dyplomu polo- 
nistki Teresa Zakrzewska rozpoczęła w 
1967 roku w Podbrodzkiej Szkole-In­
ternacie. Tam się zetknęła z dziećmi, 
którym szczególnie brakowało depta, 
serdeczności, bo nie umiano czy nie 
chciano im dać tego w domu rodzin­
nym. A czasem nie miał kto tego zrobić, 
bo to i skróty tam przecież były.

W Podbrodziu pracowała 10 lat.
Tu się zapoznała ze swoim przyszłym 
mężem Andrzejem, po którym jego 
córka Ilona odziedziczyła ciemne ni-

HAUCZVCIEbA

czym jaspis oczy. Po dziesięciu latach 
la k  s ię  zło ży ło , że  p ań s tw o . 
Michajłowiczowie musieli się przenieść 
do Wilna. Ale przez długie lata nie tylr 
ko myślą serdeczną wracała do Podbro- 
dzia, lecz i niedziele tam spędzała z 
rodziną u teściów, do których się szcze- 
rze przywiązała. O matce męża nigdy 
nie mówi, a i nie myśli jak o  świekrze, 
tylko — jak o  matce.

A le praca na nowym m iejscu 
w c ią g a ła  ją  c o ra z  b a rd z ie j  i ,  
absorbowała. Wkrótce szkoła n r 29 
stała się jej drugim domem. A jednak 
...po dziewięciu latach stanęła, przed 
trudnym wyborem. Zaproponowano 
je j  s ta n o w isk o  w M in is te rs tw ie  
Oświaty. Odcinek polskiego szkolnic­
twa był wówczas w ministerstwie nie 
zaoranym ugorem. W  ciągu wielu lat 
odpowiedzialna za polskie szkoły była

osoba, która stale drżała ze strachu, by 
nie posądzono ją o  zbytnią sympatię do 

.tych polskich szkół. Teresa, mimo że 
zdawała sobie sprawę, iż ciężko jej 
będzie bez szkoły, zdecydowała jednak 
pójść do ministerstwa, bo ktoś musiał 
zaczynać coś robić. To były lata 1986- 
1990. Wiele rzeczy zaczynała od zera. 
T a  właśnie ona była inicjatorką prze­
prowadzenia I Republikańskiej Olim­
piady Literatury i Języka Polskiego, 
która się odbyła w Podbrodziu. Nie tyl­
ko zresztą inicjatorką, bo i organiza­
torką, i wykonawczynią, no i w ostate­
cznym wyniku — zwyciężczynią, bo 
o lim p ia d a  św ie tn ie  s ię  u d a ła . Z  
ogromną wdzięcznością wspomina dziś 
pani Teresa prof. Teresę Kostkiewi- 
czową, dra Tomasza Chachulskiego, 
którzy pośpieszyli jej z  pomocą.

— Mój Boże, lak się cieszę, że

olimpiada z każdym rokiem coraz szer­
sze zatacza kręgi, że ją tak dobrze od 
pięciu już lat organizuje pani Barbara 
K o s in sk ie n e  — mówi T eresa  
Michajłowicz, która z ministerstwa jed­
nak znów wróciła do swej szkoły. To 
prawda, że wilka ciągnie do lasu. Dziś 
jest wicedyrektorem i polonistką. I 
wszystko byłoby dobrze, gdyby... No, 
tak, zawsze jest jakieś "gdyby". Gdyby 
nie musiała zrezygnować z lekcji w swo­
jej ukochanej — dziś już IX — klasie. 
Niestety, jako wicedyrektor ma ograni­
czoną liczbę godzin lekcyjnych.

...Niedawno w Szkole imienia Szy­
mona Konarskiego obchodzono bar­
dzo miłą uroczystość — jubileusz pani 
Teresy. Kwiaty, życzenia, serdeczności. 
Pani- w icedyrektor oświadczyła, że 
będzie się trzymać twardo/żadnych łez. 
A le kiedy przyszli jej dziewiąiacy i 
zaśpiewali piosenkę o  wesołym lataw­
cu, którą z Puław — przywiozła, od łez 
się nie obroniła.

—  Powiedz mi, Tereso, z kim byś 
poszła przysłowiowe konie kraść? — 
spytałam ją wtedy.

— Z  H a n ią  G u lb in o w icz  — 
odpow iedziała bez-nam ysłu. A po 
namyśle dodała, że wielu koleżankom i 
kolegom może ufać. W  trudnych chwi­
lach, kiedy chorowała, przekonała się, 
że na wielu może liczyć.

Ż e zespół je s t dobry, zgodny, 
życzliwy wobec siebie, to się widzi od 
razu. A przede wszystkim mają lu lu­
dzie poczucie humoru, co jak wiadomo, 
jest oznaką inteligencji. O tym humo­
rze niech świadczy prezent jubileuszo­
wy —  album z portretami kochanego

zespołu. Z  tym, że len kochany w ,  I 
dość malowniczo wyglądał; 
roznegliżowane i frywolne dziewy 
czasopism wszelakich wycięte, ^  
przyklejone buzie... pań nauczyć*)* 
no i odpowiednio dowcipne jpodpib 
T o samo zresztą z panami, d y re ^  
nie wyłączając. No i kiedy przy | | | -  
len album oglądano, lo aż się ^
trzęsły od śmiechu. "Cóż lo za sympi.
tyczne, wesołe belfry" — myślałam *  I 
bie.

Wróćmy jednak znów na chwilą 
lego przysłowia o  koniach. Olopnoj, 
w jednej szkole dwie doskonałej*^ 
siki —  Teresa Michajłowicz i 
Gulbinowicz. Uczniowie ich zwyciężaj, 
na olimpiadach, konkursach recytator, 
s k ic h , - a o n e  m iast lego, bj 
współzawodniczyć, rywalizować, czy 
te ż  w z a jem n ie  s o b ie  sulccesfa 
zazdrościć, jak to się zazwyczaj robi,* 
tylko razem zgodnie pracują g D, 
spółkę podręcznik piszą!) ale, pro^ |  
mi wierzyć, żg tak jest naprawdę, każda I 
z  nich uważa, że to nie ona, a ta dnia I 
jest lepszą nauczycielką. Słyizałui 11 
od nich osobiście i to niejednokrotak. I 

Podczas jubileuszu Teresy pa 
Hania zadedykowała Jubilatce gam 
anonimowy1 wiersz. Były tam lakie 
słowa: "Daj światu, co masz najlepse- 
go, a dostaniesz pogłowie. Mimo wizy 
stko —  dawaj światu, co masz najle­
pszego". To się chyba do wszyslkick 
dobrych nauczycieli odnosi: wszystko 
dają swym uczniom co mają najlepsze­
go. Mimo wszystko.

Łucja BRZOZOWSKA 
Fot. M arian Paluszkiewicz

Adam Mickiewicz 
w obrazach 

i rzeźbach przyjaciół
P o s ta ć  A d a m a M ick iew icza 

inspirowała nie tylko poetów I pisarzy. 
Talde wielu polskich I obcych mala­
rzy, Jak rzeźbiarzy wykonało sporo ob­
razów I rzeźb na tematy Mickiewiczo­
wskie. M ało znane są  polskiem u 
społeczeństwa na Litwie obrazy i 
rzeźby rosyjskich twórców, chociaż w 
Rosji eksponowane są one w najle­
pszych muzeach.

Najważniejszym dziełem sztuki 
rosyjskiej poświęconym Ada­
mowi Mickiewiczowi jest, jak 

się wydaje, obraz Grigorija Miasojedo- 
wa (1834-1911) "Mickiewicz w salonie 
Z inaidy Wołkońskiej” (1908), (na 
zdjęciu), któty przechowywany jest w 
M uzeum A leksandra Puszkina w 
mieście Puszkin pod Petersburgiem. 
Obraz przedstawia improwizację pol­
skiego wieszcza w obecności A  Puszki­
na, E . B ara ty ń sk ie g o , W. 
Żukowskiego, P. Wiaziemskiego, I. 
Kozłowa i innych luminarzy rosyjskiej 
literatury i sztuki.

Miasojedow zaczął malować len 
obraz, gdy miał 70 lal, a zakończył go w 
wieku 74 lat. Dlatego artysta nazwał 
swe dzieło "łabędzią pieśnią”. Jest to 
wielopostaciowa kompozycja, płótno o 
rozm iarach 175x264. Miasojedow 
długo pracował nad obrazem, szkice 
robił w Moskwie i Połtawie, a malował 
w specjalnie dostosowanej pracowni na 
Wyspie Wasyliewskięj w Petersburgu. 
W ówczesnej prasie rosyjskiej pisano o 
tym przedsięwzięciu: "Wykwintne 
umeblowanie pokoju i bogaty wystrój 
architektoniczny, piękne suknie pań —

wszystko to zostało znakomicie wyko­
nane i utrzymane w stylu epoki. (_ ). 
Mistrz pokonał wszystkie trudności i 
wyszedł obronną ręką, wykonując daw­
no zamierzone dzieło". Tak pisała prasa 
demokratyczna, sprzyjająca kulturze 
polskiej. Trzeba jednak podkreślić, że 
zamierzenie Miasojedowa nie miało 
wielu mu życzliwych w tamtych cza­
sach. Sam o  tym pisał w liście z  1907 
roku do jednego z przyjaciół: "Kończę 
o b ra z , w o k ó ł . o b o ję tn o ś ć  i 
n ieżyczliw ość , c h o c ia ż  je s te m  
p rz eśw iad c zo n y , że d o k o n a łe m  
ważnego dzieła, ale. lak to jest niepo­
trzebne i obce, taki wokół panuje non­
sens, że tego nie opisze żadne pióro".

Na obrazie artysta przedstawił też 
atmosferę trudnego dla Rosji czasu: 
rok 1826. Dopiero zdławiono powsta­
n ie  d ek a b ry s tó w , w O k ręg u  
Białostockim rozgromiono towarzy­
stwo "Przyjaciół wojskowych", na 
którego czele stali filomata Michał Ru- 
kiewicz. i rosyjscy oficerowie Aleksan­
der Igelstrom i Aleksander Wiegielin. 
Niedawno Puszkin powrócił z  zesłania, 
wokół mrok i niepewność. I w tym tak 
trudnym czasie w najlepszym, najbar­
dziej znanym moskiewskim salonie lite­
rackim polski wygnaniec improwizuje 
swoje płomienne wiersze, a słuchają go 
rosyjscy poeci. Scena niezwykle wy­
mowna, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod 
uwagę czas powstania obrazu — rok 
1908, a więc okres niezbyt sprzyjający 
kulturze polskiej.

Obraz Miasojedowa posiada nie­
wielką usterkę, którą zauważyli tylko

wytrawni znawcy sztuki. Mianowicie, 
artysta we wnętrzu salonu księżnej 
Wołkońskiej umieścił statuetkę kopii 
Venus z Milo. Błąd polega na tym, że 
marmurowy posąg Afrodyty znalezio­
no w gruzach teatru na wyspie Milos 
dopiero w 1820 roku! Wiadomość o 
tym znalezisku zapewne dotarta do R o­
sji wcześniej, ale kopie posągu zaczęły 
napływać do Petersburga i Moskwy do­
piero w latach 30-tych XIX wieku. Dro­
biazg ten, oczywiście, nie zakłóca ogól­
n eg o  . w raże n ia .. Z a ś  tem at 
przedstawiony na obrazie świadczy o 
przyjaźni Rosjan, jaką żywili w stosun­
ku do polskiego poety.

WM  c z asac h  ra d z iec k ic h  
powstało więcej obrazów i 
rzeźb o  tematyce Mickiewi­

czowskiej. Można wymienić tu obraz 
Łosi na "Adam Mickiewicza i Maryla

Wereszczakówna", na którym malarz 
p rz e d s ta w ił  m ło d eg o  p o e tę  i 
dziew czynę (W ereszczaków nę) w 
za m y śle n iu , na t le  p ięk n e g o  
podwileńskiego lasu. Bardziej znany 
jest obraz olejny A. Szybniowa "A. Mic­
kiew icz  i A. P u sz k in ”. A r ty s ta  
namalował dwóch poetów pod pomni­
kiem Piotra I. Na płótnie widzimy po- 
c h m u rn e  p e te rs b u rs k ie  n ieb o , 
znieruchomiałą w powiet rzu rękę "M ie- 
dzianego jeźdźca", a obok stoją dwie 
postacie ubrane na czarno. Dwaj poeci. 
Tematem obrazu P. Krocha Iowa są 
również poeci. Na tym obrazie są trzy 
postaci: Adam Mickiewicz, Aleksander 
B estu że w  i K o n d ra tij R y le jew . 
Dekabryści Bestużew i Rylejew byli 
pierwszymi rosyjskimi pisarzami, z 
którymi zetknął się nasz wieszcz po

przybyciu do Petersburga w 18Zf 

Znane jest też zainteresow ana!^ ' 
brystów sprawą niepodległości
bowiem i "Ruska Prawda" Pawła P**1**
i k o n sty tu c ja  N ik ity  Murawjo** 

mówiły o  niepodległości Polski p° 
zwycięstwie rewolucjtszlachecki^ 

W Muzeum Mickiewicza w No**' 
gródku znajduje się popiersie pok**" 
go poety dłuta rosyjskiego rzeźb**!** 
M. Robermana. Pod popiersiem**^ 
c z a  u m ieszc zo n o  dwuwier** 
'Dziadów":

Nazywam s ię  Milion —
bo  ża  milion  ̂

K ocham  i cierpię katuaza- ^
Spod dłuta M. Robermana 

również inne popiersie Mickiewi?** 
bolesna, pełna m ądrości ży**0^  
twarz, zapatrzona jakby w głąbsfc*^ 

Mieczysław jA c K ie ł ^
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„  p r ie c z a w a ła m  

!a‘f U a  nie ta itanaw iabm  

Bybm  “

*Sw BSWB*R1^ ‘“^TcW ooicrieptoi t^fcno,
a ^ S j i  i zastanawia s ię  nad 
5p§j||| wokoło, n f e b lo n c *

fc  tnfilBmy d o  re_
^ ^ S u d iu m i.O y w w iin lu

< ^ £ ^ 'b y t » w l « i y l e p « e '

f i  «y^połun .̂ ^  mewoli, dość, ze
j l ^ d K w i e -  S z c z e g ó ln ie  
B P § M  mnie małpie p rzed - 
^ f S ^ y n i ,  ogrodzonym siatką 

uwijało iię dużo ro zko sza ch  
J J L jr i  d iie c in n o lc i m a łp ią t,  

ńfomauz ogrodzenia sterczało jedno  
e££U  dnem  i ani tdfb ła trawy, 

udepuoaz*0 **-
Dlaczego trzymacie te stworze- 

L .n t t j  pustyni?
JT—0 nie, jeszcze niedawno były tu 
l | |  dnewłta młode, trawa, ale te 
jgpyfloe szkodniki momentalnie to 
jsyitko zniszczyły. Co pewien czas 
pgoifflyje w inne miejsce, a len plac 
pH îimy. Ale one są szybsze w ni- 

toiu.
Głęboko wduszę zapadł mi ten ob- 
a  do unicestwiania, przecież do* 

u# dostatecznie jeić, pić...
A'pojutrze* było tak ie , że 

fkroaytun w bramę szkoły, do której 
msze mnie ciągnęło i jednocześnie 
odumzało. Podwórto szkolne łączyło 

lisem. Sosny, pod którymi można 
i znąlefć grzyba, przekroczyły 

■iię ogradzającą podwórko i gęsto 
î ały szyszkami na trawę i dróżki pro- 
ndzące do szkolnego budynku. 
Dróżki te obsadzone były bzem nie byle 
(tfin. Ukrytych w jego krzewach 
ĉtybk) się kilka róż. Wzdłuż ścian 

Ptoy aly kwiatowe ogródki, po wiej- 
^  MZHitlaai płodkiem ogrodzone, a 
r n̂imbwcczki, aby uczniowie, ludz- * 
*iz*a,prz)rsiąlć mogły, gdy w czasie 

nabiegają. Parę nauczyrie- 
“ “ mąanekzmałągrupką dzieci coś 
I* . cd wymiatało i nieustannie 

gniewało się. Ale ani 
MUraqa szkoły, ani najwyższe 

H*aIQ|iczie au to ry te ty  n ie  
/*™Ptytjsk się depcze trawniki, 

tai. nadłamuje ławki, 
. ^ “ kwę woźna, pgjafpja oljgją 

0 ̂ 3 * piękno. To ona zbierała 
Poznających kwiatów i wy­

trwale je  rozsiewała. Czas mijał tak 
szybko, że  nikt nie spostrzegł, ja k  
zniknęła aleja bzów i nawet jej nie 
pam iętano. N iepostrzeżenie zostały 
zdeptane rabaty, znikły ławki i płotki, 
dróżki zlały się w obszerne klepisko 
trwające w ciągłej walce z ustępującą 
połacią trawy.

W każdej klasie opowiadałam o 
przedszkolu małpiąt w  Suchumi. To 
zaciekawiało bardziej niż wzory chemi­
czne. 1 tyle.

Chłopcy z dziesiątej byli podporą 
dyrekcji szkoły. Wyłapywali małych 
przestępców, organizowali wesołe wie­
czorki szkolne. Szczególnie podobali 
mi się w turystyce: szybko i sprawnie 
rozbijali biwak, ale terenu wokół na­
miotów nie zechcieli ozdabiać ani szy­
szkami czy kamuszkami, ani muszelka­
mi m ałży z p o b lisk ie j W ilii, an i 
złocistym piaskiem. "Proszę zobaczyć, 
jaka mięciutka i gęsta trawa, czyż nie 
najlepsza ozdoba”. Komisja od spraw 
urządzania się w terenie przechodząc 
mirnó nas skrzywiła się i postawiła mi­
nus. Opowiadali mi, jak zabawiali się 
d rę c z ą c  b ie d n e g o  k o c ia k a . 
"Wsadzaliśmy go na słup, a on ze stra­
chu bał się zleźć, i strzelaliśmy do niego 
z rogatek". Przeraźliwy krzyk oznaczał 
trafione. A później spadło to  biedactwo 
i uciekło w krzaki, zdaje się, już bez 
jednego oka. Słuchałam z twarzą bez 
wyrazu, bojąc się zdradzić zgrozę, która

wszy..." huczały mi w uszach I 
słow a B ib lii. A le  tu  trze b a  
reagow ać szybko: krzyknąć, 
rozpędzić "nie wolno, ty okrutni - 
kul". Dzieciom zdawało się, że 
jest jedna taka zdziwaczała krzy- 
kaczka, inni nauczyciele prze­
chodząc prawie obojętnie rzuca­
li: "No i po co to  robicie?" Z  
c z asem  p o jaw iły  s ię  trzy  
m iło śn icz k i zw ie rzą t, k tó re  
s taw a ły  w ich  o b ro n ie  i to  
wyraźnie zmieniło sytuację, ale 
wiewiórki już  nie przybiegały.
Czy je  wystraszono, czy wybito? 
Woźna twierdziła: 'T o  koty", ale 
kotów w pobliżu nie było. Były 
psy. Przychodziły ze swymi "pani­
czam i"  w ięk sz e  i m n ie j s z e ,H | 
czekały w słoneczny wrześniowy | | |  
dzień i styczniowe mrozy wpa- -1 
trując się w zamknięte drzwi i | | | |  
oczekując, jak  i ich gospodarze ze l§|§ 
zn iecierp liw ien iem  dzw onka, 
żeby trochę pobiegać po pod­
wórku ze swym panem lub jego kolega­
mi. Cała szkoła znała je  po imieniu i 
czyje są. Czasem je  częstowano. "Cze­
mu przyprow adzacie psy, przecież 
marzną, są głodne". "Nie chcemy, żeby 
szły , ale  tak i p rze lez ie  przez nąj- 
mniejszą dziurę, przeskoczy przez płot, 
chow a s ię  po drodze, żeby go nie 
zawrócić, a  później popatrzysz przez 
okno — już tu siedzi". Czasem trafiał

kółko w niesamowitym podnieceniu, a 
na początku tego węża biega wielki pies 
z czerwoną kokardą w pysku. Nawet 
nau czy c ie l g im nastyki próbow ał 
włączyć się do ruchliwego grona, ale nic 
po tym. 1 nagle, triumfalnym krokiem, 
sch o d z i po  sch o d a ch  uczeń 5-ej 
wówczas klasy, ach, nie pamiętam jak 
go nazywano, ale nauczyciele, którzy z 
nim pracowali mówili: "Takiegojeszcze 
nie było!" i najczęściej pozbywali się go

mnie paraliżowała, bojąc się poucza­
niem i oburzeniem stracić zaufanie. 
Ale się zdradziłam, bo ten najkrwawszy 
Uspokajał mnie, "niech się nauczycielka 
nie przejmuje, to  było dawno, teraz się 
tym nie zajmujemy". "Ale było fajnie— 
wtrącił niebieskooki blondynek —  tyl­
ko na wszystko jest swój czas". "Czas 
okrucieństwa?" — skonstatowałam w 
bezradnej pedagogicznej myśli.

Najpierw było w lesie moc wiewió­
rek. Przybiegały na szkolne podwórko, 
bo znajdowały lam resztki śniadań. 
Chwytały zręcznie chleb lub piernik i 
wdrapywały się na drzewo. Po zbioro­
wym krzyku małych barbarzyńców: "O 
tam, nie, tam wysoko, o  widzisz!" wia­
domo było, że odwiedził nas rudy gość. 
Natychmiast poleciał w górę kamień, 
gruba pałka, polem dużo kamieni. "Kio 
z was jes i bez grzechu, niech pier­

się piesek podrzucony lub komuś ukra­
dziony. Jeden taki nieduży płowy, o  sze­
rokich miękkich łapach siedział ukryty 
na ostatniej ławce i zachowywał się jak 
najbardziej cicho. Gorzej opiekuno­
wie: strzygli oczami pod pulpit zamiast 
na tablicę, rękami coś wymacywali za­
miast zapisywać zadanie. "Co się lam 
dzieje, co tam jest?". Już nauczycielka 
matematyki nam pozwoliła, on siedział 
też na historii". Mnie interesował dal­
szy los tego przemiłego stworzenia. 
"Czyj on jest, czy ktoś weźmie go do 
domu”. "Tak, to ona jemu przyniosła w 
podarunku, to  już będzie jego pies". 
Wysiedzieć cichutko, nieruchomo pra­
wie przez trzy lekcje nie mógłby najbar­
dziej wzorowy uczeń. I oto piesek wyry­
wa się od przerażonych gospodarzy i z 
rozpaczliwym piskiem próbuje skoczyć 
przez okno  trzeciego  p ię tra , byle 

prędzej wyjść z potrzebą. "No, 
wynieście go na dwór, widzicie, 
że nie może wytrzymać". W  tejże 
chwili podnosi się las rąk: ja, ja, 
ja..." Byle wyrwać się na minutę z 
lekcji, rozprostować plecy i nogi, 
i  być tym uprzywilejowanym. 
"Nie, wyniesie go właściciel, a po 
załatwieniu sprawy mogą oboje 
wrócić". W  klasie na parę. minut 
zapańów uje cisza, a ja korzy­
stając z okazji, stawię za wzór 
cierpliwość i zdyscyplinowanie 
pieska w porównaniu z niesfor­
nymi. uczniami. "Pomyślcie, na­
wet piesek...". P otem  często 
wracałam do lego mało skutkują­
cego morału.

;Pewnego ranka grupa na­
uczycieli zbliża się do bram y. 
szkolnego podwórka i zaskakują 
wszystkich przeraźliwe wrzaski i 
śmiechy. Widok jest taki: cała 
szkoła od małych smyków do 
dryblasów starszych klas biega w

z lekcji. Więc schodzi pełen dumy. że 
tylko on, przywołuje swego niesfornego 
wychowanka' i wybiera mu z pyska 
poślinioną obficie kokardę.

— P rz y p ro w a d ź c ie  m i tego  
chłopaka — mówi kiedy indziej inspe­
ktorka — chcę z nim porozmawiać.

— Próżna fatyga — powiada wy­
chowawca —  przecież widzicie, że nic 
ma dziś psa, znaczy i jego właściciel 
gdzieś bąbluje.

A le najczęściej pies warował. 
Warował przez wszystkie lata aż do 
starszej klasy. Był ulubieńcem szkoły, 
ale wrogiem sąsiada, któremu kradł 
kurczaki i ten groził pozbawieniem go 
żyda. Ale mama chłopaka i sąsiadki 
stanowczo zaprotestowały, wszyscy bo­
wiem pamiętali, jak podczas pożaru 
wyciągnął z ognia małe dziecko, właśnie 
ową grozę szkoły, którego do późnej 
psiej siarości nie odstępował ani na 
krok, nie na wielką zresztą licząc 
wdzięczność.

Innego znów wrześniowego ranka, 
spowitego w mleczną mgłę. pojawiły się 
na dachu szkoły dwie sówki. Znowu 
cała szkoła się zebrała i stała z podnie­
sionymi głowami i rozwartymi ustami. 
Sówki były młodziutkie, białe i puszyste 

. jak  kociaki i przytulone do siebie 
spoglądały ślepymi zapewne oczętami 
na nas, stojących po  kolana w opadają­
ce j m gle. N a p ro śb ę  je d n e j z 
"miłośniczek zwierząt" zastępca dyre­
ktora do spraw gospodarczych wszedł 
od tyłu na dach i ukazał się naszym 
oczom tuż obok cudownych żywych 
maskotek. Ale sprawa okazała się nie­
p ro s ta . Sówki wyślizgiwały się i 
wyślizgiwały z chwytających je już już 
rąk i nagle równo z dzwonkiem na le­
kcje, sfrunęły tak niepostrzeżenie, że 
nikt nie wiedział, gdzie się podziały.

W starej szkole były myszki, szare, 
malutkie i nie bały się uczniów, którzy

je podkarmiali, ani nauczycieli, którzy 
z kolei bali się ich. "O, proszę nauczy­
cielki — w kulminacyjnym punkcie 
wykładu woła jak iś głos — mysz, 
mysz!". Krew slaje na minutkę w peda­
gogicznych żyłach, wyraz zachwytu nad 
doskonałością budowy świata znika z 
twarzy, szi.ucZny uśmiech opanowania 
walczy z grymasem przerażenia. Byle 
nie wskoczyć na krzesło, nie rzucić się 
w s tro n ę  drzwi. Przemija, myszka 
wyrozu miała kryje się w dzi urce między 
deskami podłogi. A czym się żywią, kie­
dy są wakacje? "Jedzą nasze zeszyty, 
zawsze znajdujemy pełno pogryzione­
go papieru. One, proszę nauczycielki, 
nawet mają imiona". Chciałam zapytać, 
jak je odróżniają, ale żelazny program 
chwycił mię za kołnierz i zręcznie 
ustawił przy niedopisanej tablicy. W in 
nej klasie siał rozstrojony fortepian i w 
lym dawno nieużywanym instrumencie 
z  n iew iadom ych  oko licznośc i 
zagnieździły się myszki białe. Było kilka 
większych dorosłych i maciupetkie. jak 
broszki. Nie bały się zupełnie nikogo, a 
szara hałastra do lej klasy wejść nie 
śmiała.

W chmurne zimowe dnie. gdy głowy 
pochylały się nad zawikłanym zadaniem, 
lubiłam zapatrzyć się w zaśnieżone sos­
ny, podziwiać różnorakie kształty ich ko­
ron i śniegowe czapy, w które je  ubrano 
trochę dla ciepła, trochę dla zbytniego 
ciężaru i braku oddechu. I stały tak po­
kornie A tu wrona. Sama wyrwałam ucz­
niów z cichego skupienia. "Popatrzcie, 
czyj to pierożek ptaszysko pałaszuje?" 
Siedzi sobie na gałęzi i z  takim smakiem 
wydziobuje zdobycz, że aż się główka jej 
chowa co chwila we wnętrzu. Dzieci 
zapędz iłam  do  ro b o ty , a sam a 
obserwowałam do końca lekcji. Kar­
mników w szkole było mało. a i te co były 
— puste były. Czasem jakaś litościwa 
dusza, czasem jakaś niejadka pokruszyły 
coś na framugę okna. żeby polem wszy­
scy zerkali w okno. czy coś nie nadleciało.

Mało troski o  młodszych braci było 
w sercach tych dwunógichl Lenistwo, 
brak wyobraźni, obojętność. "Czy 
pam ię ta c ie  posypać skrzydlatym 
p rzy jac io ło m  ?" "Pam iętam y, 
pamiętamy!" Zbyt pewien siebie i jed­
nolity był ten chór. ale tak prgnęłam w 
to wierzyć.

. i.ż. i

NA Z D JĘC IA CH : K lepisko 
I rwiąjące w ciągłej wojnie z połacią tra­
wy, tuk było na początku; a tak było 
później; niepostrzeżenie znikły raba­
ty, ławki i pło.tki, a dróżki zlały się w 
obszerne klepisko.

Fol. z archiwum autorki

Wieści z 
Macierzy

“  Ulliweny>e- 
° db* ta się

P*- "Doatęp 
*P°łeczeóstwach 

Hklrefeł»tem *?n!c2nle"- wy«ąp«ł
W ie d n ie ; ^ rC*lor Wileńskiej 

Mickiewicza 
7 ^ 0  ?  P o n t o n  pro- 

S u itL w " 'ctwa ns Utwic. 
V  ^  P<*d Warszawą

“ “ł^nopohka na- 
*zkół twórczych, a

Polskiej 
Szkolnej
także szkół, w których są klasy auto­
rskie. Uczestniczyli prezes PMSz Józef 
K w iatkow ski, d y re k to r  N iem en- 
czyńskiej Szk. Śr. Antoni Malinowski 
oraz Szk. Śr. im. A. Mickiewicza 
Czesław Dawidówicz.

Prezes PMSz mówił o perspekty­
wach rozwoju szkolnictwa polskiego na 
Litwie (licea, szkoły prywatne, klasy au­
torskie).

Jako pierwsza pokusiła się o klasy 
autorskie Wileńska Mickicwiczówka.

.Ju ż  są opracowane programy, które 
czekają na zatwierdzenie w Minister­
stwie Oświaty i Nauki.

* W dniach 2-8'>'siycznia 6 nauczy­
cieli klas początkowych doskonaliło 
swe mistrzostwo na warsztatach peda­
gogicznych w Gdańsku.

* 11  stycznia na posiedzeniu z a ­
rządu Polskiej M acierzy Szkolnej 
ro z p a try w a n o  p ro b le m y  k a d ry  
pedagogicznej, a także nauczania 
języka litewskiego w szkołach pol­
skich.

Główny problem, przed jakim stają 
szkoły polskie — to obok-braku kadry, 
baza m a te r ia ln a . N ow e form y 
kształcenia dzieci i młodzieży (liceum 
czy też dla najzdolniejszych liceum-in- 
temat, prywatne szkoły) nie mogą, jak

na razie być wcielone w życie z powodu 
braku lokali.

P o lsk a  M acierz Szkolna 
wystosowała w tej sprawie pismo do 
ministerstwa.

4 Pracowite, przyjemne ferie zimo­
we (2-8 stycznia) mieli również nauczy* 
ciele matematyki i fizyki szkół polskich 
z Wilna, rejonów solccznickicgo. troc­
k iego  i w ileńsk iego  (36  osó b ). 
Wysłuchali oni w Łodzi wykładów pro­
wadzonych przez naukowców Uniwer­
sytetu Łódzkiego, jak również lekcji, 
które zaprezentowali nauczyciele XXI 
i XXIX liceów łódzkich.

Program zajęć był treściwy i ob­
szerny. a uczestnicy kursu uzyskali 
dużo pożytecznego z dydaktyki i peda­
gogiki. Żywią nadzieję, że planowany

przez organizatorów w czerwcu, kolej­
ny. uzupełniający kurs. dojdzie do skut­
ku.

Za pośrednictwem naszego dzien­
nika uczestnicy kursu dziękują za 
za angażow an ie , serd eczn o ść  i 
gościnność organizatorom i gospoda­
rzom  lego  tak  p o trzebnego  i 
pożytecznego przedsięwzięcia i Polo­
nijnemu Centrum Nauczycielskiemu w 
Lublinie. Dyrekcji Studium Jęz. Pol­
skiego dla Cudzoziemców przy Uni­
wersytecie Łódzkim, wykładowcom i 
op iekunom  uniw ersyteckim , jak 
rów nież dyrekcji i nauczycielom 
gościnnych liceów łódzkich. Dziękują 
również PMSz i jej wiceprezesowi 

,1’awłowi Gicdrojciowi. który się grupą 
opiekował.
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Strzeżmy siebie sami
Ciemno i ślisko, 

do domu nie blisko
Kierowco, 

zwolnij tempo
Analiza wypadków śmiertelnych 

na drogach w okresie jesienno-zimo­
wym mówi jednoznacznie: giną prze­
chodnie w godzinach wieczornych, 
pomiędzy piątą a siódmą, kiedy jest 
największe nasilenie zarówno ruchu 
samochodowego, jak i pieszego. Nic 
dziwnego, ludzie kończą pracę, i  pieszą 
do domów.

Zimą, niezależnie od jej kalenda­
rzowego początku czy końca, warunki 
do prowadzenia samochodów są często 
fa ta ln e . O g ran icza ją  naw et 
doświadczonych- kierowców, którzy 
mają na to jedynie rozsądną receptę— 
zwolnić, zdjąć nogę z pedału gazu, 
przyhamować, gdy brak pewności. Tę 
re c e p tę  zaw sze p rzypom ina ją  
specjaliści, policja drogowa.

Nie posadzisz obok 
każdego kierowcy 

policjanta,
by mu przypominał o zasadach 

prowadzenia pojazdu w trudnych wa­
runkach. Nawet gdyby wprowadzić 
stałe dyżury radiowe (dlaczego żaden 
entuzjasta od radiobiznesu dotychczas 
nie wpadł na pomysł założenia radio- 
kierowcy?) drogowych doradców, poli­
cjantów, lekarzy; psychologów, którzy 
byliby na antenie przez kilka najtrud­
niejszych godzin na dobę— niewiele by 
się zmieniło. Po pierwsze — nie każdy 
kierowca słucha radia w samochodzie, 
po drugie — i tak wielu zlekceważy 
ostrzeżenia, porady, upomnienia.

Policja drogowa codziennie Uczy 
tragiczne skutki brawury na drogach i 
braku wyobraźni "za kółkiem". Bardzo 
często są to także skutki niefachowości 
kierowców, którym "nie wiadomo, kto 
wydał prawo jazdy".

Analitycy naszych tragedii — a w 
roku  ubiegłym na drogach Litwy 
Zginęły w wypadkach samochodowych 
prawie 4 tys. osób i już w ciągu 3 tygo­
dni br. wydarzyły się 164 poważne wy­
padki, w których 2S osób zginęło, a 158 
osób doznało obrażeń — twierdzą, że 
znacznej części nieszczęśliwych wy­
padków  na d ro g a ch  w inni są

niedoświadczeni, najczęściej młodzi 
kierowcy. Jeżdżą "na pałę", bez wyczu­
cia, nieodpowiedzialnie. Przypomina 
się mi przykład z ubiegłego lata, kiedy 
lo w Jewiach nocą podczas awarii 
zginęły 3 młode osoby, a jedna została 
ciężko ranna. Trzeba sobie wyobrazić, 
jaka była szybkość, jeżeli po uderzeniu 
w drzewo z ford sierra została tylko 
kupa złomu...

Wjęc nie zawsze kierowca wycho­
dzi górą.

Ciem no i ślisko...
Krótkie dni. opady deszczu lub 

śniegu, oblodzone nawierzchnie, źle 
oświetlone pojazdy, piesi w ciemnych 
ubraniach. I jakże często przyczyną tra­
gedii jest właśnie to, że kierowca nie 
znając drogi "wali" 80 czy 90 km/ha, a 
częstokroć i szybciej. Tymczasem, 
według opinii specjalistów, potrącenie 
pieszego lub rowerzysty przez sa­
mochód jadący z prędkością "jedynie" 
50-60 km/ha kończy się fatalnie dla 
uderzonego. "Ostudzenie" ruchu odby­
wa się zwykle za dnia, gdy patrole poli­
cji drogowej są rozstawione na szosach, 
są widoczne. Wówczas kierowcy poro­
zumiewają się między sobą "solidarnie" 
światłami, choć to kategorycznie jest 
zabronione, ale 'ruch "normuje się" z 
korzyścią dla bezpieczeństwa. Niestety, 
większość patroli znika z poboczy dróg 
wraz z nastaniem zimowego zmroku. 
Wyjątkiem są noce, podczas których 
przeprowadza się rajdy.

... do do m u nie blisko
Już na wstępie mówiliśmy, że z na­

staniem zmroku na naszych drogach 
jest wiele pieszych, najczęściej ubra­
nych na "szaro". Oni stanowią ogromne 
zagrożenie dla ruchu. Ale sami znaj­
d u ją  s ię  je s z c z e  w w iększym  
niebezpieczeństwie. Po prostu są nie­
widoczni dla kierowców, bowiem w ich 
ubraniu nie ma żadnego elementu od­
blaskowego. Ba, "popularnym" staje się 
makabryczny zwyczaj zasypiania w 
"pewnym" stanie ńa jezdni...

Piesi mogliby się "ochronić" nie la­
tarnią, oczywiście, lecz przynajmniej 
odblaskami. W drogówce podarowano 
mi taki element wyprodukowany w D a­
nii oraz rodzimy *— z wileńskiej "Piasty"

Nąjniższ.e oceny otrzymała 
drogówka stolicy
Policjanci zdawali egzamin...
W końcu roku ubiegłego drogówkę Litwy zatrzęsło— p r z t p i ^ ^ ^ H  

atestację pracowników. Ośmioosobowa komisja złożona z najwyższej rgn zn 
równików policji drogowej w ciągu półtora miesiąca jeździłado rejonfarii I  
sprawdzała wykształcenie, przygotowanie zawodowe, rozgarnięcle policjo ‘I  
inspektorów. Juk powiedział naczelny komisarz Policji Drogowej, 
przewodniczący komisji Runiulis Oleku — ta impreza — to nie tylko 
Intelektu, fachowości. To jest przegląd polityki kadrowej zarządu, p r z w y ^ l  
drogówki. Atestowani musieli wszak składać egzamin z nowych P r f t p ^ 1̂ !

pytania dotyę^F
drogówki, 
chu Drogowego (a było

: egzamin z 
i biletach 20 pytań), odpowiadać r

(patrz zdjęcie). Oba są funkcjonalne. 
Można je przypiąć do klapy, kieszeni, 
torby. Nocą widoczne są z daleka i 
ostrzegają kierowców zawczasu o  ist­
nieniu pieszego na jezdni. Na Zacho­
dzie niezobaczymy wieczorem czy nocą 
pieszego bez takich elementów odbla­
skowych. Jak  poinformowała drogów­
ka, w sprzedaży już są odblaski z  "Pia­
sty". Być może staną się modne...

W  czołów ce, 
ale jakiej?

Bardzo niepokoi fakt, że gdy w Eu­
ropie Zachodniej notuje się dużą ilość 
k ra k s , lecz  ■’ n iew ie lk ą  o f ia r  
śmiertelnych, u nas jest dokładnie od­
wrotnie. Jesteśmy w ścisłej europej­
skiej czołówce, a być może i światowej, 
jeżeli chodzi o ten wskaźnik. Dla po­
równania powiem, że np; w Polsce w 
ciągu 12  miesięcy zginęło na miejscu
4.5 tysiąca osób. A jest to kraj przeszło 
dziesięciokrotnie większy według ob­
szaru i liczby ludności od Litwy. Więcej 
tam też jest pojazdów, więcej dróg. 
Smutno lo  stwierdzać, ale szczycić się 
taką "czołówką" nie możemy. A jednak 
nadal jeździmy zbyt szybko, złymi dro­
gami, nie najlepszymi samochodami i 
często po wypiciu alkoholu.

Rodzimi kierowcy często narze­
kają na zbyt niskie, ich zdaniem, limity 
prędkości i wysokie mandaty wymie­
rzane za ich przekroczenie. Tymcza­
sem w porównaniu z innymi krajami 
nasza "drogówka" wydaje się stosunko­
wo łagodna. Na przykład, w większości 
stanów Ameryki za zbyt duże przekro­
czenie prędkości kierowca trafia do 
aresztu, w Niemczech —  kara za tego 
typu wykroczenie może wynieść nawet
1.5 tysiąca marek...

Zygm unt WIRPSZA

W ięc gdzie są najlep,|l 
policjanci drogówki1) I

W e ry fik a c ja  jeszcze

praktyki administracyjnej, wreszcie odbyć rozmowę z komisją weryfikuj

Zatem  jak w ygląda 
nasza drogów ka?
Z  przeatestowanych 1220 poli­

cjantów tylko 15 nie złożyło egza­
minów, czyli nic będą mogli pełnić dalej 
sw ych obow iązków  służbow ych .
Praw dę mówiąc, wielu odeszło na 
własne życzenie wiedząc o wymaga­
niach podczas weryfikacji. Dla 91 trze­
ba będzie powtórnie spotkać się z ko­
misją, dano im czas na uzupełnienie 
swego bagażu wiechy.

' —  Byliśmy zaskoczeni tym. iż poli­
cjanci nie bardzo orientują się w trybie 
udzielania kar dla naruszycicli ruchu 
drogowego — powiada komisarz R.
Oieka. — A wszak to ich chleb po­
wszedni. Muszą wiedzieć, iż są zobo­
wiązani powiadomić karanego o dro­
gach apelacji. Większość atestowanych 
twierdziła, iż można zaskarżyć decyzje 
policjanta jego kierownictwu. Tymcza­
sem obęcnie można to uc/ynić tylko 
drogą sądową. Nie są mocni policjanci 
drogów ki i w kwestiach ustalania 
o k o lic z n o śc i  łag o d z ący c h  i * 
obciążających^ przy naruszeniu Prze­
pisów Ruchu Drogowego.

skończyła. Ale. jak twierdzi przewo<w 
czący komisji, pozionj, p ra c o w n i 
drogówki jest bardzo różny |  l  
re jo n a ch . Co praw da.^rzebTijB  
uwzględnić tę okoliczno^ B 1 1a g i  
rejonach, gdzie atestacja o d b y w a ł  
w końcowym stadium, już wiedzy ■  
wymaganiach, znano pytania: i | | l  
przyszykowano się. Najniżej s i^o c^ l 
policjantów drogówki... stolicy! Pa). I  
bnie mają się sprawy z kadrą W O l^l 
Kłajpedzie. Solcc/nikach i T ro ty l 
Pozytywnie oceniono drogówki K a.1  
na. Ponicwieża. Druskicp.nik. Szawl 
Jurborka. Członkowie ich zespołfckl
li należycie obeznani i zPrzepisamiRtl
chu Drogowego, i z działającymi dzaa 
ustawamV dotyczącymi naruszeń 1  
drogach. I jak twierdzi gan R. Ofefa 
zwierzchnicy policjantów z drogdutu 
tych "słabych" rejonach będą muaj 
zatroszczyć .się o szkolenie s«nt 
podwładnych.

Moto-ciekawostki
Salony samochodowe’ 95

Salonów samochodowych organi­
zuje się có roku na całym świecie kilka­
dziesiąt. A le tych najważniejszych, 
gdzie trzeba się pokazać, jest kilka. 
Pierwszy w salonowym kalendarzu jest 
Detroit M otor Show (7-15 stycznia). 
Od 2 do 12 lutego odbywać się będzie 
salon w Amsterdamie. Najstarszy salon 
— genewski— od będzie się w tym roku 
między 9 a 19 marca. Polem producen- 
ci i fani motoryzacji spotkają się w maju

Samochód 
za 1-2 pensje...

Można za tyle nabyć samochód, ale 
nie na Litwie, lecz w Niemczech. U nas 
też sporo osób zajmuje się biznesem 
sam ochodow ym . W iększość firm  ' 
świata już posiada swe przedstawiciel­
stwa na Litwie, ale one w zasadzie pro­
wadzą sprzedaż fabrycznie nowych sa­
mochodów, organizują serwis itp;

Wiele jest też firm, które sprzedają 
używane wozy. I rzecz zrozumiała, sta­
rają się one za granicą kupić je  jak naj­
taniej, aby móc zarobić. Ale te bardzo 
tanie wozy — to nic dobrego. Ich stan 
techniczny najczęściej bywa na granicy 
wyczerpania swych możliwości. Wyma­
gają one stale remontów, inwestycji. A 
z przeglądami technicznymi będziemy 

mieli stałe kłopoty, szczególnie obec­
nie, kiedy wprowadzono nowy tryb lu­
stracji technicznej pojazdów.

Najwygodniej jest nabywać wozy o 
średniej cenie. M ają one jeszcze 
pokaźny "zapas ży w o tn o śc i" ,' 
najczęściej bywają w stosunkowo do­
brym stanie. Specjaliści radzą również 
za granicą nabywać wozy "młodsze", 
które miały małe wypadki: domowi 
majsterkowicze umieją je  doprowadzić 
do należytej kondycji.

Poniżej podajemy średnie ceny na 
najpopularniejsze na Litwie samo­
chody, które wyprodukowano przed 
10  laty i wcześniej (w markach nie* 
mieckich).

Model Moc 1985 1984
200D 44 6300 5450 4600 3750 30501983 1982 1981 300TD(KW) 65 8800 7650 6550 5400 4350

AUDI 280SE 136 10250 9200 8200 7300 6450
80 CL. - 44 3450 2750 2250 1700 500SEL E l 70 13500 11850 10250 9200 8050
80 OLE 81 2450 1800 500SEC 170 21700 19200 16700 14500 12900
90 2,0 85 4800 4200 OPEL
Coupe GT 85 6400 5600 4000 '3200 2600 Kadett D 1.3L 44 -• 2850 2450 2000 1700
100 CC 55 4200 3350 2650 2200 Kadett E 1.6S OL 66 4350 3450
100 CC 66 4650 3900 3400 AsconaC 1.3SL 55: 3100 2500 2200 1650 1250
100 Diesel 51 5500 4550 3700 2850 Rekord E1.8LGL 66 3000 2500 2150 1800
100 Avant 55 4800 3950 3250 Senator A3.0 132 3900 3100 2500
200 E 101 5300 4050 PEUGEOT
200 Turbo 134 6200 4900 4200 205 OL -37 3550 2850 2400

318i
BMW 205 GTI 76 4900 4100

77 2500 2200 305 1.3GL 44 2900 2450 1750 1350
323i 105 2550 2200 PORSCHE
318i 77 5400 4200 3300 2700 9242,0 92 5450 4700 4100 3600 3000
3231 110 6200 5500 3950 944 120 7100 5850 5100 4500
518 66 3550 2900 2450 2100 911 Carrera 3.2 170 23300 21100 18700
520i 92 5300 4350 3500 2850 2450 RENAULT
528i 135 5650 4650 3600 2900 2450 R9 0TL 44 3300 2450 1800 1350 1150
628 CSi 160 13800 12200 10600 9450 7300 R11 GTL 44 3400 2450 1850
728i 135 4800 4050 3350 2650 2350 R18GTL 54 2900 2350 1700 1300
7451A ‘ 185 6500 5400 4700 Fuego GTX j 81 •3900 3100 2450. 2050 1650

Panda 45
FIAT VOLVO

33 2450 2050 1800 1450 1150 340 OL 52- 3950 3050 2400 1850Uno 45 33 2600 2150 1750 240 OL Diesel 60 5650 4600 3700 2850Uno 55 Super 40 3350 2700 2150 740 OL 84 4250 3250

Fiesta XR2
FORD 780 OLE 115 7050 5050 3000 2350

E S 4250 3300 2400 1900 T500 YOLKSWAGENEscort 1.3L 51 3350 2700 2200 2050 1250 Polo1.3C. 40 3550 2900 2350 1900 1500Escort XR3-3i •77 4750 3950 3350 2800 Derby C 40 2850 2350 1850Orion OL - aioo 2450 2050 Golf 1.5C .. 51 2200 1850 1550Sierra 1.6L 55 3700 2950 2400 2400 Golf Diesel CL 40 ‘ 2550 2200 1600Sierra 2.0Tumier L ''77- ■ 4400 3500 2800 2350 Golf 1.3GL 40 5100 4350 3550 2850Granada GL 84 3250 2550 2000' 1450 1050 Golf GTr 82 5400 4300

323 52
MAZDA Jetta CL 44 '. - , .2450v 2150 1700 1500
3600 2850 2350 1800 1350 Jetta 1.6GL 55 4000 3150628 GLX . 74 4350 3350 2550 Scirocco GT 55’ 4550 3800 3200 2550

190E
M ERCEDES-BENZ 
90 9250 8350 7650

Passat 1.60L 
Passat Syncro 2,0

55
85

4600 3700 
6400 5250

2950

(od 13 do 21) w Barcelonie. Najniębą 
europejski pokaz —  organizowany a 
dwa lata na'przemian z Paryżem—* 
Frankfurcie nad Menem odbędzie a; 
w dniach 14-24 września. Ostatni; 
wielkich salonów zaplanowany jesti 
Tokio w terminie 27 października -I 
listopada.

W arto do lego zestawienia doittj 
nasz największy salon— organizo^ 
w Poznaniu. W lym roku odbędzie  ̂
na przełomie kwietnia i maja. 

M itsu b ish iz  Volvo 
prz y g o to w u ją n  wspólM 

konstrukcję samochodu osobowej 
Auto ma mieć ok. 4,45 metra dług!*1 
i mieścić się w przedziale między G*

? lantem a Lancerem. Karoscna moc*
j z japońska, zaokrąglona. 'Podsw* 
i wym silnikiem montowanym #&*** 
j ko-japońskim aucie będzie jedna* 
j 1.6 litra pojemności. 4-cylindro*1* 
i meny 90 KM. Będzie leż silnik j||S§
| # odGalania.om ocy llSKM.Będz*1
| turbo diesel 1.9 litra pochodzą?
I R en au lta . C epa. nowego aul* a  
; wynieść ok. 28 tys. DM. W | | l p  
i pojawi się w marcu 1995 roku.

Tylko |  
z taksometrem
Od początku lir. na 

l nte mera stolicy V. J a s u la i l^ ^ ^
; działalności w charakterze '^^*? 

r/y będą wydawane lylko tym | h |  
demom, których wozys;| w y p |||js |

1 taksom etry. B ędą musieli 
:  się  do  lego również właścici1- ® ^
: których są zainstalowane | | | jg to  
1 starych modeli. Nowe po"’’̂  ̂  
j pamięć komputerową,
| — Z dziermym. nocnym. Pozaml^  

rejestrować wsiadania, czas gjgjjjj■
! mają też być zaplombowane p*2® 
i powiędnie służby, i

N o iabcm j. obecnie n  h m  
działają 22 spółki taksówkfljjjffljtta 
szych ulicach jeździ 1667 we&&* ■  
choWnićą na dachu. Przewiduj^y^jk 
przyszłego roku taksówtó 
obowiązek posiadania na 
kogutów", na którym ma być BEK 
na nazwa firmy, jej adres i tełc^®-

U
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jbezpLg ap&ki ubezpieczeniowa, w odróżnianiu od 
"wildch I Mtońsklch, nadal ryzy k u j nie odmawiając 

„wchodów osobowych. Jak wiadomo, na początku 
'*> ^ól>‘aet> J^miratorzy Łotwy I Estonii ogłosili, ż «  nls bfdą u bez
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^Z \e  jest coraz mniej firm 
Uleczenia samochodów

Obecnie nasi sąsiadzi czynią to 
ceny tych uaług aą bardzo wy gór o-

J j  * ,b*2>ieczenle nowego samochodu zagranicznego jedynie 
^ ^ . “fjfnoelod »  do 19 proc. kosztów samochodu.

^ j W . t w y f y ^ P f
S s f a i  •ko 'yB °w*,»

B B M B iB B  ubezpieczeń 
t*,twowyeh. Niemnie}, Jak 

tó S w z a lłp c a W  ktorownlka 
Cjfljfliunttyićlus, Jadnozna-

5p«i«lifci zauważyli, i e  w 
głodku ubezpieczenia sąijio- 
EJiagranionycłi przed awa- 

w celu zmniejszenia strat, 
|fe  należy zwiększyć aż cztero- 

W przeciwnym razie wpłat 
Lyji się mniej niż wypłat, 
f w  ubiegłym roku instytucja 
Lętezeri Państwowych zaczęła 
taisczsć środki transportowe 

3  wśufl nowych przepisów. Zaczęto 
Lpiaeaó odszkodowania za fakty* 
lew itraly klientów, co oznacza, zę 
Waicinie od sumy, na jaką został 
dopieczony samochód, wypłaca 
Ltyfe, 9e kosztowała jego napra-

Instytucja zmniejszyła swoją 
odpowiedzialność za kradzież ea- 
Jnoehodu do 50 proc. (było 70 
"proc.). Niemniej stosuje się wiele 
pych uigi np., jeśli ssekurator 
wrazi zgodę na sam odzie lną  
• pławę samochodu, cena ubez- 
geczańia może byćzmniejszona aż ■ 
Pttproc., a instytucja zwraca tylko 
fronty części. N ajw ięcej u lg  
Joy*tyujs osobom o dużym stażu 
Popieczenia Jak zazn aczy ł 

kierownika, liczy na odzy­
wanie swych dawnych klientów, 

ostatnio nie ubezpieczali 
p  oni w instytucji — zapewnia się 
^wszelkie zniżki, przewidziane w 
"^u m o w ach .

Ostatnio rośnie liczba osóbfizy- 
cznych, ubezpieczających auta. Dla 
wielu usługa ta  jes t zbyt kosztowna, 
ponadto z  niektórych klientów z po ­
w odu wysokiego ryzyka rezygnują 
sami asekuratorzy.

M ożna stwierdzić, że  n a  Litwie 
coraz mniej jes t firm ubezpieczania 
sam ochodów . O d połowy ub. roku 
z  te g o  ro d z a ju  u b e z p ie c z e ń  w 
z w ią z k u  z  d u ż y m i s t r a ta m i 
całkow icie zrezy g n o w ała  spó łka  
ubezpieczeniow a 'Bałtic gar ant1.

R eagując n a  rynek oraz wzra­
s tające ryzyko taryfy ubezpieczenia 
p o ja z d ó w  j e s i e n i ą  u b . ro k u  
skorygow ała też  spółka ubezpie­
czeniowa 'Lindra*.

U m ow y n a d a l  z a w ie ra  
Kowieńska Spółka Ubezpieczenio­
w a , k tó ra  w  u b ie g ły m  ro k u  
ubezpieczyła sam ochody Sejmu, z 
których już dw a zostały skradzione.

Spółka jak na razie nie zmieniła 
taryf ubezpieczenia pojazdów, bo 
z d a n ie m  d y r e k to r a  A r u n a s a  
Jasiukevićiusa, p odnoszen ie  cen 
nie m a sensu . Kowieńska Spółka 
U bezpieczeniow a, asekuru jąc sa ­
m ochody przed kradzieżą, niekiedy 
ryzykuje podejm ując s ię  aż 100- 
procentowej odpowiedzialności.

T y m cz asem  d o ra d c a  spółk i 
ubezpieczeniow ej 'Fenomija* An- 
drius S iovcevas twierdzi, że  taki 
rodzaj ubezp ieczeń  d la jeg o  spółki 
n ie  p r z y n o s i  s t r a t ,  g d y ż  w 
u b ieg ły m  roku  n ie  sk ra d z io n o  
ża d n eg o  z ubezpieczonych przez 
nią sam ochodów , a  kraksy nie były 
pow ażne.

W Polsce kierowcom 
Przybyło kłopotów

w  * ? listopada 1994 r. opublikowano pokaźną 
^  *  Popisach o warunkach technicznych i badaniach pojazdów 

n*c*,u na polskich drogach. Od kilku miesięcy wiadomo, ie 
1  tkior ift.ii r*nowo rejestrowane pojazdy będą musiały mieć kalali-

jnąjjjjjjj ^  nowina, a  kłopot niemały, tym większy, że cena tego 
^d°ść drogiego— wlkzana będzie nę samochodu.

^ołtrzone limity
o^ow*ł*

feliii i “orma emisji 
Nowych £  ?°ia2dów samo- 
kdla . niedawna było to

S C * 0?6"  z ,ilnikiemPfe»lA i£  3,5 P roc. tleo k u  
*<.o,i!l"0“ (* obi<iloW ,a n o -  

ggjj&luje tylko 0.5 
! S «  maS1?  H i  Powszechnie

^  *°* P I
I ^6  r w końca grud- 

każdy "kopci" bez

J j  nie *y*ko mini‘

3 ś*30B t s £
3

S *  pr̂ cołcr sprowadzania 
I a więc bez

^ ^ r c,ep,el<,ro»«wki" żartują, 
kobia 28I“erown,c3

i  “ Pł^tego pasa

A

iU T ^tto  P”53
nil ** to z dekoltem, 

?  Tej^ ̂ ® ch jest znacznie cię­
to. ?akazuii, .r°zP°r2Ądzenic m ini- 

Df7*Jl*l4*OWâ  i używać 
^ n i c h  siedzeniach po­

jazdów o  masie całkowitej poniżej 3,5 
tony (obecnie 2JS i).

Pojawił się też przepis, który 
będzie próbował zahamować... wycie­
ki oleju ze skrzyń biegów i silników. 
Zgodnie z jego brzmieniem nie będą 
dopuszczone do ruchu pojazdy, które 
mają "wyraźne wycieki w postaci spa­
dających kropel materiałów eksplo­
atacyjnych z zespołów i układów".

Jak im  sposobem  b ęd z ie  się  
kontrolować przestrzeganie litery te­
go prawa —  to już słodka tajemnica 
autorów.

C o  to jest VIN?
Jak  nakazuje moda ostatnich 

czasów, także w przepisach technicz­
nych o pojazdach mechanicznych w 
Polsce obowiązuje zagraniczna no­
menklatura. Oto VIN — trzy litery 
oznaczające po prostu... numer, ą  ra­
czej zespół informacji cyfrowych o  sa­
mochodzie.

Vehicle Identity Number (VIN)| 
to numer identyfikacyjny, ale nie takij 
jak się powszechnie sądzi. Nowe sa­
mochody produkowane w polskich fa­
brykach będą musiały mieć 18-znakoJ 
wy num er, wedle którego moinal 
rozpoznać m.iń. markę pojazdu, ty p | 

. rok produkcji, fabrykę, rodzaj skrzyni 
biegów, a nawet kolor lakieru. ■

v
• "Druskiennicka komora 

celna: średnie zarobki, wielka 
pokusa i lawina papierów" -
Hom as Kvietkevićius pisze:

«26 stycznia celnicy obchodzą swe święto zawodo­
we. J e d n a  z  14 regionalnych komór celnych Utwy, w 
Druskiennikach, obsługuje posterunki w Raigardasie, 
Lateźerisie i Dubićiai, stacje kolejowe Oruskiennik i 
Kabeiiai, m a oddziały w Olicie i Oranach. Kierownik 
Druskienniokiej Komory C elnej G in tau tas Budelis 
podjął p racę  w  tej strukturze 3  grudnia 1990 r., a  od 11 
października 1991 r. kieruje nią. O d pierwszych dni 
razem  pracuje jed n a  trzecia zespołu całej komory cel­
nej. Tworzenie struktury reprezentującej państw o w 
owym czasie n ie było łatwe, lecz nowi ludzie przycho­
dzili naw et w dniach krwawego stycznia 1991 roku. 16 
m aja 1991 roku wojskowi okupantów napadli na poste­
runek  w  R a ig a rd a s ie  i spalili w agon ik  celników . 
M ieszkańcy Druskiennik tego  lata zorganizowali akcję: 
w  strefie granicznej wystąpiły z  koncertami zespoły 
folklorystyczne uzdrowiska, ludzie obcowali z  funkcjo­
nariuszam i, podtrzymywali ich n a  duchu w obliczu 
g rożącego  niebezpieczeństw a.

• J a k  s ię  s ta ło , ż e  w kró tk im  c z a s i s  o p in ia  
społeczności o  celnikach uległa radykalnej zm ianie?— 
pytam  Q. Budelisa. Ludzie nie potrafiący odróżnić cel­
nika od  funkcjonariusza straży granicznej, którzy ani 
razu w  życiu nie wyjeżdżali za  granicę, s ą  przekonani, 
że  każdy celnik bierze łapówki i rabuje przedsiębiorców 
oraz turystów zagranicznych. Bodajże najwyraźniej ta­
kie przekonanie zostało odzw ierciedlone w aLietuvos 
aidas* w 1992 r.— w hum oresce J . Erlickass 'Powołanie 
celnika'. Zdaniem  G. Budelisa, nawet po odrzuceniu 
w szelkich pomówień i bezpodstaw nych oskarżeń, nie 
sp o só b  stwierdzić, że  w szyscy celnicy aą  uczciwi. Gdy 
przez przejścia przewozi się ładunki warte milionów, a 
zarobki celników nie s ą  wysokie, zaw sze znajdą się 
ludzie, ulegający pokusie. Inspektor Litewskiej Komory 
Celnej m iesięcznie 'n a  papierze ' zarabia 430 Li, a  jego 
kolega w  Polsce —  33 razy więcej. Może dlatego Po­
laków przekupić jest o  wiele trudniej. Co prawda, celni­
cy białoruscy otrzymują p łace zarobkow e wynoszące 
tylko około 30-40 d o l a r ^  USA, lecz i ceny w ich kraju 
s ą  o  wiele niższe niż n a  Utwia. Celnicy nie korzystają z 
ulg, przysługujących policjantom i wojskowym, nis 
m ają naw et praw a bezpłatnego przejazdu w transpo­
rc ie  publicznym . R ząd  postanow ił o d  1 stycznia 
pozostaw iać kom orze oełnej 10  proo. środków  od 
ściągniętych kar. Pieniądze te  b ę d ą  przeznaczane na 
premie d la najlepiej pracujących funkcjonariuszy.

W ubiegłym roku Druskiennicka Komora C elna w 
deklaracjach naliczyła 2388000 Lt ota od  importu i 
351000 Lt od  ekaportu, 2050000 U  akcyzy i 34267000 
Lt podatku od  wartości dodanej. Sam orząd uzdrowiska 
otrzymał od  komory oelnej 13 min litów zgromadzonych 
środków —  prawie połowę dochodu budżetu (niejakie­
go. Niestety, zdaniem  G. Budelisa, otrzymując pienią­
dze  od komory celnej władze miejakie zapomniały, że 
także pracownicy tej inatytucji potrzebują do  pracy 
określonych warunków. O d 1991 r. Druskiennicka Ko­
m o ra  C e ln a  z a d o m o w iła  s ię  w byłym  g m ac h u  
przedsiębiorstwa komunalnego, który jest wyraźnie za 
ciaany. Były różne obietnice, lecz jak dotychczaa nie 
zostały spełnione**.

Dfena
• "Co można Epśteln, nie 

można Juchniewicz]" —  Egmontas
Janeonae o  tym, jak urzędnicy... plują na Temidę: 

-Dawna, daw na hietoria. Rozpoczęła aię jeszcze w 
1990 r., gdy wykładowczyni UW Natalia Juchniewicz ze 
skierowaniem Wileńskiego Centrum Przygotowania Za­
w odowego Mieszkańców wyjechała na aepiranturę do 
Uniweraytetu Moskiewskiego. Pani Natalia zabrała ze 
eobą 15-letnią córkę cierpiącą na oiężką chorobę krwi 
—  wileńscy lekarze byli bezeilni i pani N. Juchniewicz 
spodziewała aię, że w Moskwie wyciągnie podwójną 
korzyść — podleczy córkę w wyspecjalizowanym szpi­
talu i będzie studiować. W Wilnie w akademiku UW przy 
ul. M.K. Ćiurlionisa został mąż Zdzisław i młodszy syn. 
Pani Natalia studiowała, leczyła córkę, przyjeżdżała do 
Wilna, by zadbać o  męeką połowę rodziny. W 1991 r. 
otrzymała zaświadczenie obywatelki RL

Inaczej nie mogło być— Zdzisław jest miejscowym 
Polakiem  znającym  język litewaki, tu  aię urodził, 
wychowywał, uczył, pracował na UW, obecnie jest zna­
nym przedsiębiorcą. Natalia jest Rosjanką z rodziny 
starowierów (jej ojoieo Tlerientij Iwanow mając 12 lat, w 
1941 wraz ze wszystkimi mieszkańcami swej wsi z 
Suwałk został zesłany aż na Ural), córką zesłańca z 
przysługującymi wszelkimi prawami i ulgami. Zdzisław

nie miał trudności z  otrzymaniem dowodu osobistego 
obywatela RL Natalia nie ma go dotychczaa. Od powro­
tu z Moskwy Natalia pozostaje bez obywatelstwa, bez 
pracy , b ez  jakichkolw iek praw  obyw atelakich. A 
zaświadczenie obywatela RL? Ówczesny kierownik De­
partamentu Emigracji i Imigracji MSW pułkownik E. 
Grużas... odebrał je. *Sfałazowane* — powiedział. Na­
talia otrzymała kopię — także odebrał. Parni Natalia ma 
zaśw iadczenie nowomiejakiego starostw a potwier­
dzające, że  wydano jej... zaświadczenie...

Chodzi o to, że pani N. Juchniewicz w 1990 r. 
została tymczasowo wymeldowana ze swej bursy i tym­
czasowo zam eldowana w bursie aspirantów UM (bo jak 
inaczej mogłaby mieszkać w tej bureie, jak ulokowałaiby 
córkę w szpitalu?). Oczywiście, tylko mając prawomoc­
ny  w te d y  ra d z ie c k i  d o w ó d  o s o b is ty .  M ając 
zaświadczenie obywatela RL, radziecki dowód osobisty 
i wszystkie inne dokumenty N. Juchniewicz, po powro­
cie z Moskwy w 1993 r. przyszła do  2 komisariatu policji
— zam eldow ać się w swym mieszkaniu, z którego 
wymeldowała aię tymczasowo. Poniżej cytuję swój 
artykuł 'Udowodnij, że nie jesteś...', zamieszczony 
03.09.1993 w 'R esp u b lice ': 'Aha, m oskwianka — 
mówią, jej w policji — proszę się zwrócić do Departa­
mentu Emigracji i Imigracji MSW. 'Moskwianka* idzie 
do pułkownika E. Gruźasa, dyrektora departamentu. 
Je g o  dyspozycja: 'Jak o  że ob. N. Juchniewicz jęst 
obywatelką Rosji, jej przyjazd do RL może być rozpa­
trywany w trybie ustalonym przez u s t  o  imigracji. E  
Grużas. 24.06.1993'.

Karuzela kręci się  półtora roku. Tak, drogi Czytelni­
ku, n ie om yliłeś się , zn a jąc  n asz e  reguły biuro­
kratycznych g ier— wszystko zostało jak było. Naukowo
— status quo  N. Juchniewicz złożyła wszelkie możliwe 
zaświadczenia — z  Wydziału Wiz i Rejestracji Moskie­
wskiego Zarządu SW, MSZ Rosji, a nawet wydziału 
koneulamego Ambasady FR na Litwie (to — unikalny 
dokument, takich am basada zazwyczaj nie wydaje) — 
że  nie jest obywatelką Roaji. Nie przekonała... Pisała 
listy pod wszystkie możliwe adresy. Nie przekonała.

O dby ło  s ię , m ów iąc słow am i je j o ficjalnego 
pełnomocnika Z. Juchniewicza, aż 11 posiedzeń  sądo­
wych. Po raz pierwszy sąd  przyznał p. N. Juchniewicz 
wszystkie prawa i do obywatelstwa, i do zameldowania 
w swym dawnym miejscu zam ieszkania— w akademi­
ku UW przy ul. M.K. ćiurlionisa. Pozwani zwrócili aię z 
kasacją do Sądu Najwyższego, 5  minut trwa 'omawia­
nie* (wiadomo, jak się to odbywa) — sprawę zwraca się 
do ponownego rozpatrzenia w innym składzie sądu. 
Lecz i 'inny skład* potwierdza wcześniejsze orzeczenie. 
(«;)

Zmieniły się okoliczności. Jak wspomniałem, N. 
Juchniew icz od  daw na nigdzie nie pracuje —  ze 
zrozumiałych przyczyn. Nie pracuje n a  UW także 
Zdziaiaw Juchniewicz. Nie mają więc prawa zamieezki- 
wania w akademiku. Zdzisław już dawno zrzekł 8ię tego 
prawa, kupR dobre trzypokojowe mieszkanie, w ich 
byłym |X>koju mieszka inna rodzina. Lecz — chce on, 
by żona została zam eldowana w akademiku aż zapad­
nie orzeczenie sądu. Później, gdy zostanie tam zamel­
dowana, będzie miała dowód obywatela RL — zamel­
duje się w swoim mieszkaniu. Logika obywatela RL Z. 
Juchniew icza dyktowana jest obawą. Jeżeli "oni* do­
w iedzą się, gdzie ona mieszka, to będą znowu zmusze­
ni do ponownego wszczęcia sprawy, bo zmianie uległy 
okoliczności.

'Okoliczności* rzeczywiście się zmieniły. Pułkownik 
E. Grużas został konaulem RL w Petersburgu i tam 
reprezentuje nasz kraj, broni praw jego obywateli... 
Jeg o  następcą został C. Blaźys, niestety, konsekwen­
tnie kontynuujący tradycje swego poprzednika... Nie 
ma byłej kierowniczki pododdziału dowodów oaobia- 
tych G. Staaiulionienś, lecz jej 'stanowiska* niezachwia­
nie broni pani V. Ćebaniene. Najważniejaze — ciągłość 
tradycji... Pozostaje tylko kierowniczka wydziału do­
wodów  osobistych Departam entu Migracji Danutś 
Mataravićienó, która wierzy, że ich departament — to 
ostatnia instancja, do której zwracają się ludzie w spra­
wie obywatelstwa, dowodów osobistych, innych k w e j  
stii.

A teraz cytat z  *Uetuvoe rytas* (11.03.1994): 'Jaki 
powiedziała... kierowniczka wydziału dowodów osobis­
tych tego departamentu D. Mataravi£iene, kierowana 
przez n ią instytucja ściśle  przestrzega \jstaw: R.j 
EpStein-Paul złożyła wszystkie potrzebne dokumenty i 
dlatego otrzymała obywatelstwo naazego kraju. Pani 
kierowniozka była nieco zdziwiona, gdy uwagę jej 
zwrócono na to, że przysięgę obywatela w tamtym 
przypadku nadesłano faxem. Zapewniła ona jednak, że 
R. Epłtein-Paul napraw dę sam a przychodziła do 
wydziału dowodów osobistych. Starszy inspektor T. 
Kananavićiene, która szykowała dokumenty dodała, że 
Kanadyjce towarzyszył jakiś adwokat z  Połągi, którego 
nazwiska nie pamięta'.

Takie dzieje. Tam R. Epśtein-Paul... tu N. Juchnie­
wicz... R. Epłtein-Paul otrzymała, co chciała— I obywa­
telstwo, i dom... N. Juchniewicz nie dostała nic... Ab­
surd? Kto wie... Myśląc, że udając głupków nasi 
działacze dostają wszystko, czego zapragną (jedni — 
pieniądze na kupno mieszkań, inni — stanowiska z 
dobrymi zarobkami, jeszcze ktoś co innego), możesz 
tylko westchnąć. Tu Litwa...

P.S. Niedawno córka Juchniewiczów ukończyła 16 
la t  Nie może otrzymać dowodu oeobistego — ma 
okazać dowody osobiste obu rodziców, a przecież ma­
ma go nie ma. Tu Litwa...*
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Auschwitz:
Wrażliwość polska —  
wrażliwość żydowska
W doskonałym tekście na temat zagłady 

Żydów rabin Byron L. Sherwin napisał: Wiemy 
coraz więcej, ale rozumiemy coraz mniej i mniej. 
Bolesnym paradoksem Auschwitz jest to, że wie­
dza o  tym, co się tam wydarzyło, stała się nie tylko 
przedmiotem konfliktów i sporów, lecz także ma­
nipulacji i nadużyć.

Każda refleksja nad znaczeniem i symboliką 
KL Auschwitz-Birkenau musi się liczyć z faktem, 
że zanim od lutego 1942 r. obóz stał się jednym z 
miejsc eksterminacji Żydów europejskich, istniał 
już ponad półtora roku. W tym okresie zginęło 
ponad 20 tys. ofiar, w przeważającej mierze Po­
laków i sowieckich jeńców wojennych. Żydzi, 
którzy wtedy trafiali do obozu, byli na ogół 
pirywóżeni jako część polskiej elity Intelektualnej 
albo jako więźniowie polityczni.

Istotnym czynnikiem sporu między Polakami 
a Żydami stała się sprawa tożsamości narodowej 
(i religijnej) ofiar obozu. Żydzi mają Polakom za 
złe, że przez długi czas informacje o  tym, iż około 
90 %  zamordowanych stanowili Żydzi, były prze­
milczane. Trzeba jednak wiedzieć, że atmosfera 
zakłamania w odniesieniu do KL Auschwitz-Bir­
kenau istniała od pierwszych chwil po likwidacji 
obozu. Odpowiada za to propaganda sowiecka. W 
dzienniku "Prawda" datowanym na 7.V.1945 r. 
mówi się, że hitlerowcy wymordowali w Auschwitz 
4 min ludzi, obywateli Związku Radzieckiego. 
Polski, Francji, Belgii, Holandii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Rumunii, Węgier i innych krajów. Na 
tej liście nie ma ani słowa o Żydach. Był to wynik 
znamionującego komunistów patrzenia "intcr- 
nacjonalistycznego", w którym pochodzenie 
narodowościowe nie było ważne. Forsując stereo­
typ "internacjonalisty" i "proletariusza" komuniści 
zatracili wrażliwość na pojedynczego człowieka,

‘ kimkolwiek by był. Pytania i wątpliwości co do 
liczby ofiar żydowskich wypływały leż z celowego 
zawyżania liczby wszystkich ofiar. Oficjalnie usta­
lono ją  na 4 min- Chociaż liczba ta powtarzała się 
we wszystkich opracowaniach i podręcznikach 
szkolnych, była jednak odbierana jako niepra­
wdopodobna. Traktowano ją  więc, podobnie jak 
wiele innych aspektów "oficjalnej" wersji historii 
opracowanej przez komunistów (np. wojna pol- 
sko-bolszewicka w 1920 r., napaść ZSRR na 
Polskę 17.IX.1939 r., mord polskich oficerów w 
Katyniu, sprawa Oułagów w Rosji, itd.), jako 
wymysł propagandowy. Dopiero w 1989 r. — nie 
bez trudności i sprzeciwów— zdecydowano się na 
odkłamywanie historii. W  literaturze ukazującej 
się na Zachodzie podawano liczby w granicach 
1*2,5 min ofiar, ale byty to  liczby szacunkowe, bo 
Niemcy zniszczyli większość akt obozowych i do­
kumentów, zaś władze sowieckie skonfiskowały i 
wywiozły do ZSRR to, co znaleziono w KL Au­
schwitz w 1945 r. Obecnie podaje się wiarygodną 
liczbę ofiar, czyli około 1,5 min. Zwraca się leź 
•wagę, ie  łeb ogrom ną większość stanowili 
Żydzi, przede wszystkim Żydzi polscy.

Dokończeni* 
z  num eru poprzedniego

"Depolonizacja" Auschw itz
Na przeciwnym biegunie "dejudaizacji" znaj­

d u je  s ię  "depo lon izacja"  A uschw itz. O to  
świadectwo, jakie daje prof. Jerzy Gariiński, były 
więzień obozu: W świecie pokutuje przekonanie, 
opinia przez Żydów głoszona, iż był to wyłącznie 
obóz przeznaczony dla ludzi noszących na ramie­
niu Gwiazdę Dawida. W Nowym Jorku, kiedy 
zobaczono numer obozowy na moim ramieniu, 
uznano mnie za Żyda. Gdy powiedziałem, że 
byłem Polakiem, który znalazł się w Auschwitz, 
nie dawano mi wiary. Takie nastawienie, obok 
zw yczajnej ig n o ran c ji, s tanow i poch o d n ą 
fałszowania historii. Szczególnie w USA Polska i 
Polacy są przedstawiani jako naród, który nie 
pon iósł s tra t  podczas w ojny, o skarżan i o 
współpracę z nazistami, podczas gdy pojęcie "Nie­
mcy" zniknęło ze słownika publicystów zajmują­
cych się zagładą Żydów. Polaków oskarża się także 
o  udział w Holokauście. Takie głosy nie tylko 
boleśnie ranią, lecz irytują i szokują. Po dzień 
dzisiejszy tysiące polskich rodzin opłakuje i 
wspomina swoich bliskich, zamordowanych w 
Auschwitz i innych obozach zagłady, a  takie roz­
strzelanych i bestialsko zamęczonych w różnych 
miejscach kraju I poza nim  przez nazistów nie* 
mieć kich oraz w kazamatach i łagrach Związku 
Sowieckiego. Auschwitz ucieleśnia cały ten bez­
m iar bólu, zaś negowanie polskich ofiar w tym i 
innych obozach —  niezależnie skąd pochodzi — 
jest traktowane jako  cyniczny anlypolonizm. Po­
lacy, jako pierwsze ofiary obozu, byli kierowani do 
KL Auschwitz do końca jego istnienia, m.in. także 
za pomoc okazywaną Żydom. Przypominanie 
męczeństwa Polaków nie ma nic wspólnego z 
u m n ie jsz a n ie m  c ie rp ie ń  i lu d o b ó js tw a  
popełnionego na Żydach i Cyganach.

Mniej więcej od końca lat pięćdziesiątych, gdy 
martyrologię Żydów zaczęto określać jako Szoah 
(Zagłada) lub Holocaust (C ałopalenie), A u­
schwitz stawała się symbolem Szoah czy Holocau­
stu. Tak doszło do irracjonalnego "sporu o  Au­
schwitz" między Żydami a Polakami. Sprawę 
komplikuje fakt, że miejscem masowej zagłady 
Żydów nie był Auschwitz I, lecz Auschwitz U, 
usytuowany na terenie wsi Brzezinka (Birkenau), 
ty lk o  pierwsze transporty Żydów, z lutego i 
początków marca 1942, zostały przywiezione do 
Auschwitz 1. Następne kierowano coraz częściej, 
a wkrótce wyłącznie do Birkenau, gdzie działały 
zbudowane w celu zagłady Żydów komory gazo­
we. Z  perspektyw y zagranicznej n ie ma to  
większego znaczenia, bo obydwa obozy, chociaż 
oddalone od siebie są postrzegane jako całość. Ale 
z perspektywy polskiej taka sytuacja powoduje 
określone skutki. Personel Państwowego Mu­
zeum w Oświęcimiu, obejmującego tereny Au­
schwitz I i Auschwitz II, skarży się, że mnóstwo 
g ru p  z a g ra n ic z n y c h , d o  n ied a w n a  ta k ż e  
żydowskich, w ogóle nie dociera do Birkenau. 
Polacy rozumieją i uznają prawo Żydów do 
upamiętniania i czczenia swoich ofiar. Trudno 
jednak zrozumieć, dlaczego nie czyniono lego w

Birkenau, czyli tam, gdzie zagłada faktycznie 
miała miejsce. Dopiero w ostatnich lalach ta sytu­
acja nieco się zmienia. Grupy żydowskie odwie­
dzają Birkenau dziwiąc się, że od KL Auschwitz 1 
dzieli len obóz spora odległość. Brak rozeznania 
stanowi w gruncie rzeczy podłoże gorszącego — i 
na szczęście zakończonego — sporu wokół kla­
sztoru sióstr karmelitanek w Oświęcimiu. "Stary 
Teatr”, w którym zamieszkały zakonnice, przylega 
do murów obozu Auschwitz 1, w bezpośrednim 
sąsiedztwie żwirowni, gdzie od 1940 r. rozstrzeli­
wano Polaków. Zakonnice chciały tam modlić się 
za wszystkich —  ofiary i oprawców, w czym nie 
było pragnienia "przywłaszczenia" Auschwitz, lecz 
wyraz chrześcijańskiej tożsamości karmelitanek i 
braterskiej solidarności z pomordowanymi.

S tereotypy, które bud zą 
sprzeciw  i oburzenie 

Polaków
S zczegó ln ie krzyw dzące Polaków  je s t 

w yrażenie "polskie obozy koncentracyjne", 
używane zwłaszcza w USA. W  Chicago i w stanic 
Illinois, gdzie jest największe skupisko polonijne, 
obow iązu je program  tak iego  nauczania o 
Holocauście, w którym twierdzi się, że przyczyną 
zbudowania obozów koncentracyjnych na terenie 
Polski był "pobki antysemityzm". Takie stereotypy 
budzą sprzeciw i oburzenie Polaków. Przecież nikt 
nas nie pytał, czy chcemy mieć u siebie obozy 
koncentracyjne. Niemcy założyli je w okupowa­
nym kraju dlatego, że na ziemiach polskich żyło 
najwięcej przeznaczonej do likwidacji ludności 
żydowskiej. Polska należała leż do tych podbitych 
terytoriów, na których niemiecki terror był naj­
straszliwszy. To, co działo się na ziemiach pol­
skich, z  trudem  przenikało do wiadomości 
światowej opinii publicznej. Niemcy nie tylko czuli 
się bezkarni, ale mogli liczyć, że to. co robią, po­
zostanie tajemnicą. Wszędzie bardzo się troszczyli 
o  zacieranie śladów zbrodni. Nie bez znaczenia 

. _ jest ideologiczna strona Holocaustu. Niemcy wie­
dzieli, że Polska przez wieki dawała schronienie 
Żydom. Żydzi przybywali z Europy Zachodniej, 
gdzie byli prześladowani, poczynając od X w. 
Żydowskie matki powtarzały dzieciom, że hebraj­
ska nazwa Polski "Po-lin", znaczy "lulaj odpo­
cznij". Polska stała się kwitnącym ośrodkiem 
żydowskiej kultury, rełigii i duchowości. W lalach 
Szoab Niemcy zamienili ją  w ogromne cmentarzy­
sko, a  zarazem zmienili sposób myślenia Żydów o 
Polsce. Dzisiaj rzadko przyjeżdżają, a by podziwiać 
o s iąg n ięc ia  sw oich  p rzodków  w L ub lin ie , 
Zamościu, Krakowie, Kazimierzu czy w Warsza­
wie. Przybywają, aby opłakiwać najbliższych, 
oglądać ruiny komór gazowych i krematoriów, 
odmawiać "Kadisz”.

Auschwitz był jednym z wielu miejsc zagłady 
na ziemiach polskich. Wskutek terroru nazistów 
w różnych rejonach kraju zginęło miliony Żydów 
polskich, Żydów z innych krajów oraz Polaków i 
ludzi różnych narodowości. Istniała ogromna 
wspólnota losu Żydów i Polaków. Wprawdzie Żyd 
ginął za to, że był Żydem, podczas gdy Polak mógł 
przejść obok niemieckiego żandarma, ale dobrze 
w iadom o, że była to  sy tuacja przejściowa. 
Następni po Żydach i Cyganach w kolejce do 
krematoriów byli właśnie Polacy. Oto słowa, jakie 
w y p o w ie d z ia ł O t to  T h ie r a c k , m in is te r  
sprawiedliwości (!) III Rzeszy. Musimy uwolnić 
naród niemiecki od Polaków, Rosjan. Żydów i 
Cyganów. W  urzeczywistnianiu tego programu 
P olacy i R o sja n ie  posłużyli jak o  m ateria ł 
doświadczalny dla opracowania tanich i skutecz­

nych metod eksterminacji Żydów i Cv ^ .. I 
niemieckie] liście proskrypcyjnej Polacy j  
wali następne miejsce po Żydach. G óy^l 
schwitz i inne obozy działały dłuż^ 7  
zajęliby w komorach gazowych miejsca W e  
Cyganów. Jan Paweł U podczas s p o tk a n i^ !  
stawicielami społeczności zy d o w » k iq ^ p ł 
(14. VI.1979) powiedział: Wasze zagn»tn^ j j ^ L  
naszym zagrożeniem. To nasze nie 
się, nic zdążyło zrealizować się w takiej 
straszliwą ofiarę wyniszczenia 
można powiedzieć, ponieśliście za innycń b j E K  
także mieli być wyniszczeni.

Przeważającą większość Polakty, 
zginęli w Auschwitz, stanowili kaioij|jj 
również księża i zakonnicy. P<wszechnic 9  
jest męczeństwo ojca Maksymiliana 
który dobrowolnie zgłosił się na śmierć 
za innego więźnia i po kilkunastu dniachT^^B 
krze został zabity. 14.VIII.1941 zastrzykiem 
nolu. Na ścianach bunkra głodowegglctł 
wyćh pozostały do dzisiaj c h rześc ijiiń ^M sH  
religijne, wydrapanc lub namalowane 
więźniów, którzy lam cierpieli i ginęli. PoijujB 
cji obozu zarówno ci. którym udałnsię pr/e^ H  
i rodziny pomordowanych chcieli, aby 
zbrodniach i śmierci niewinnych ludzi byfooJ^B 
na na sposób chrześcijański Tymczasem kau .l 
rządy kom unistyczne w powojennej 
prowadziły politykę otwartej wrogości wobec j H  
gii i Kościoła, a  także przymusowej indobiyZ^J 
i ateizacji narodu. W lakim kontekście 
boi religijny i każda manifestacja uczuć 
miały dodatkowy wymiar— sta nowiły 
wobec narzucanego siłą ateizmu. Krzyż 
rangę nie tylko symbolu chrześcijańskiego, 
także symbolu polskości i tożsamości narodo»H 

' To również jest ważna strona polskiej w nżh^H  
na Auschwitz oraz wszystko, co len obfeza|)aB 
symbolizuje.

Polski Żyd, dr Stanisław Krajewski, o fa n f l  
się do obolałej wrażliwości polskiej i zyikmaiH 
napisał: Naturalna skądinąd tendencja do ujmo* H  
nia rzeczywistości w terminach podziałów djtfcfl 
micznych prowadzi do głębokich /afa tam i 2> l  
sadnicze relacje w okupowanej PolscetyH 
następujące: Mięifcy Niemcami a Żydami—u l  
dow anie, m iędzy Niem cam i a Polakami-I 
ciemiężenie, między Polakami a Żydami—bpH  
świadkiem (_ ). Jeśli leraz len "trójkąt" wzajeapiH 
stosunków zostanie zredukowany do obraza k o t I  
ktu dwustronnego, pojawia się jedno z donbc}H 
stycznych zafałszowań. Z  polskiego punkluntel 
n ia ta  re d u k c ja  n ieo d p a rc ie  prowidzifefl 
utożsamienia sytuacji Polaków z sytuacją ZytóH 
czyli do zrównania uciemiężenia z masowyntfH 
dowaniem. Z  żydowskiego punktu widzenaretH 
keja prowadzi nieodparcie do utażsamianiinilfcH 
laków z rolą Niemców, czyli do zrów nanragjnH  
mordu z mordercami. Oba te uproszczeniiba^H 
oczywiście obraźliwie i krzywdząco dla drugicj^M 
ny.

Wrażliwość potrzebuje rzetelnej wiedzy. » ■  
ma jednak  jest czymś innym i czymś wiffH 
Prawidłowa wrażliwość Polaków i Żydów 
nowego spojrzenia na dzieje wzajemnej te f E  

. stencji oraz zmiany obopólnego 
słowem — wewnętrznej odnowy obu sin»XH 
celem powinno być zbliżenie, wzajemny szan^M 
i pojednanie, zaś fundamentem solidna 
przeszłości i wzgląd na solidarność w cierp*** H  

Ks. W aldem ar 
Warszawa, 1994 r.

'Trzeci wiek" człowieka i problemy jego zdrowia
Istnieją róine Idasyflkaęje wieku 

cz łow ieka: w iek  dziecięcy, wiek 
człowieka dojrzałego oraz człowieka 
starzejącego się. NąJwięc^J problemów 
dla otoczenia, społeczeństwa, rodziny 
oraz dla samej osoby sprawia okres 
zwany starością.

Na pytanie, od jakiego wieku roz- - 
poczyna się  s tarzenie organizm u 
człowieka, uczeni odpowiadają jedno­
znacznie: od czasu gdy organizm prze­
staje rosnąć i rozwijać się, a więc już od 
18-20 lat. W organizmie powstają sto­
pniowo nieodwracalne zmiany starze­
nia się, Zwyrodnienia tkanek organi­
zmu, które trwają przez dziesięciolecia, 
doprowadzając do wielu schorzeń, i do 
zejścia z tego łez padołu.

Proces starzenia się przebiega u 
każdego'człowieka nieco różnie. Są tu 
bardzo ważne osobliwości genetyczne 
przekazane nam przez rodziców. One 
to określają przede wszystkim długość 
naszego życia, które w większości przy- - 
padków powinno trwać ponad 100 lat. 
Niestety, człowiek, na przestrzeni swe­
go istnienia, poprzez różne choroby,.

urazy, nieracjonalny reżim  pracy, 
odżywiania, nadużywania szkodliwych 
dla organizmu substancji (alkohol, 
tytoń,.itp), ujemny wpływ środowiska 
naturalnego, szkodliwych związków 
chemicznych (herbicydy, pestycydy, 
różne konserwanty itp.) skraca sobie 
życie.

I następuje starość — Trzeci wiek.
W krajach Europy Zachodniej ja ­

ko początek Trzeciego wieku jest 
uważany okres odejścia na cmeiyturę 
to jest 65 lal. U nas również wiek 
odejścia na emeryturę będzie stopnio­
wo zwiększany aż osiągnie dla kobiet i 
mężczyzn óS^lai. Jest tu pewien para­
doks, gdyż jak dowodzą dane statysty­
czne ha p rz e s trz e n i o s ta tn ie g o  
d z ie s ię c io le c ia  ś re d n i w iek 
mieszkańców Litwy krytycznie.się 
zmniejsza i obecnie dla mężczyzn sta­
nowi 62 lala. Szkoda, że nic-wszyscy- 
zaznam y rozkoszy  'S ło d k ie g o  
zasłużonego wy poczy n klL Ale to już in - 
ny problem społeczny.

Trzeci wiek powoduje bardzo wic­
ie problemów. poniowHŻ starzejąc się

tracimy zdrowie, pracę, wysokie zarob­
ki, szerokie kontakty, swobodę poru­
szania się i podróżowania, itd. itp. U 
wielu osób wywołuje to depresję, sytu­
acje stresowe, które obrzydzają życie 
sobie i otoczeniu.

I właśnie Uniwersytet Trzeciego 
Wieku pragnie pomóc mieszkańcom 
Wilna i Wileriszczyzny poprzez cykl 
wykładów w języku polskim.

D oświadczenie krajów zachod­
nich, w tym również Polski, gdzie podo­
bne uniwersytety istnieją od kilkunastu 
|al wykazało, że te placówki są bardzo 
cenione przez osoby starsze. Podsta­
wowym celem wykładów jest przystoso­
wanie emerytów do wanlnków życia w 
nowej sytuacji.

Naturalnie, że głównym proble­
mem jest zachowanie zdrowia i kondy­
cji fizycznej do głębokiej starości. Będą 
więc wykłady lekarzy na tematy zdro­
wotne, różne porady dla osób star­
szych. Przewidujemy również spotka­
nia 7. u dzia łem  lekarzy -różnych  
specjalności, psychologów, socjo­
logów. duchownych, prawników, eko­

nomistów itp. Każdy z wykładów będzie 
zakończony odpowiedziami na pytania j 
słuchaczy, ewentualnie dyskusją. i

Pragnę podkreślić, że zapraszamy j 
wszystkich chętnych niezależnie od 
wykształcenia y wieku. Wiedzy nigdy j 
nie bywa za wiele! Do spotkania z Trze­
cim wiekiem trzeba się przygotowywać | 
zaw czasu , a w łaśc iw ie o d  w ieku J 
młodzieńczego. Szczególtfic zaprasza- • 
my te młode osoby, które mają w rodzi- J 
nic starszych często niedołężnych.-wy- ; 
magających wsparciai opieki rodziców, 
dziadków. Osobom zaś w wieku przed­
emerytalnym udzielimy nid i wskazó­
wek. *w jaki sposób spotkać nieunik- j 
nioną starość w spokoju. 7- wiarą, że ! 
nawet w obecnych trudnych .czasach j 
moralnego i gospodarczego upadku są | 
sp o so b y  zd row o  1  g o d n ie  żyć 
niezależnie od wieku.

A więc do zobączenia j  u tro, 26 sty- . 
ćznia br. o godz. 16.00 w sali Y V l. m. • 
Wilna. ul. Pylimo 45. lei. 22-76-70.

Dr m ed. doc. M edard CZOBOT

Wystawa 
fotograficzna I 

Mistrzów I
M inęło już  55 lal od S S l  

M iędzynarodow ej Federacji 
graficznej (A FIA F). Za 
n ie wysokie osiągnięcia 
to rom  nadaw any jest tyiuł 
O becnie na świecie jest 65fr*W  
siadaczy.

W  m ieście 
nia) została asta(nio!znnpil">lH  
n a  w y s ta w a  f o t o g ^ J j U  
Mistrzów, w której uczesMH®) 
a u t o r ó w  z  18 k ra jó w .g a  
zaprezentował, po 10 | ^ § b L 
W ydano katalog, w 
kuje się trzy zd jęc ias jed y n i 
Litwie M istrza uczestnicz#^ 
wystawie W. B u ty r in a ja ^ ^ H  

O  pracach  W. 
niem pisały hiszpańskie ffij 
czasopism a. (
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C ZW AR TEK, 26 STYC ZN IA  
LTV

7.45 — Dzień dobry. 0.30 — Lekcja 
jęz. niem. 17.05 — S'. "Japonia: duch i 
kształt". 17.50 — TV film. 10.00 — 
Wiadomości. 10.10— Dla dzieci. 10.50— 
W iadomości (fos.). 19.05 — Rząd 
postanowił... .19.20 — Katolickie studio 
TV. 19.50 — Program sportowy "22“.
20.15 — Boogie woogie trio. 20.30 — 
Panorama. 21.05 — Spektakl teatralny.
22.00 — Kawiarnią Konrada. 22.45 — Ga­
leria. 23.00 — Wiadomości wieczorne.
23.15 — S. Teatr upiorów".

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — S. "Tak 

świat się kręci. 0.30 — S. "Granica nocy".
9.00 — Godzina CNN. 9.55 — Wędrówka 
na łono przyrody. 15.59 — "Mapa kultury"
— laboratorium sztuki (P). 10.20— Ma­
ciej Nowak — pan na Ratuszu (P). 15.30
— Publicystyką (P). 17.05 — Magazyn 
katolicki (P). 17.30— Muzyczna Jedynka 
(P). 10.00 — Teleexpress (P). 10.15 — 
Nowości ze świata. (CNN). 10.30 — Spot­
kania. 19.00 — Nowości bałtyckie. 19.05
— CNN przedstawia 20.00 — NBA z bli­
ska. 20.30 — S. "Granica nocy". 21.00 — 
Nowości bałtyckie. 21.05 — S. "Tak świat 
się kręci". 22.00 — Panorama (P). 22.30
— Spektakl, który lubię i pamiętam: 
"Ostatni z Jagiellonów" (2, P). 23.40 — 
“Co nam w duszy gra" (P). 0.45—Za metą
— magazyn sportowy. (P).

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — TV — 

shop. 9.05 — S. "Dzika róża". 14.52 — 
Dziennik. 15.00 — Multltrolia. 15.20 — 
Błękitny ptak. 15.52— Dziennik. 10.00 — 
Tim intim, 10.20 — S. "Helene i chłopcy". 
10.47 — Świat dzisiaj. 15:55 — Do lat 16 
i więcej. 17.25 — Hokej na lodzie. CSKA
— "Chimik". 20.00 — Czas. 20.30 — Po­
goda. 20.35 — Film anim. “Moja nora — 
moją twierdzą". 21.00 — TV -shop. 21.05
— Rowerowe $how. 21.35 — Film. 22.52 
—- Dziennik. 23.00 — Cd. filmu. 23.52 — 
Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 0.00 — Film 

anim. “Candy-Candy". 0.30 — S. "Santa 
Barbara*. 9.30 — Wszystko do śmiechu.
10.00— Europa show. 10.30— Film "Cor- 
regidor". 11.45 — Lekcja jęz. ang. 11.50
— film “Zemsta Tarzana". 13.00 — Muzy­
ka. 14.30—TeleteksŁ 14.55— Lekcja jęz. 
ang. 15.00— Magazyn podróży. 16.00 — 
Dzikie południe. 16.30 — Wielkie samo­
chody MG. 17.00 — Film "Czwarta 
władza". 10.30 — Film anim. "Conan — 
poszukiwacz przygód". 10.55 — Lekcja 
jęz. ang. 19.00 — Wieści 19.20 — Anon­
se, muzyka. 19.30 — S. "Santa Barbara".
20.30 — Film anim. “Candy-Candy“.
20.55 — Lekcja Jęz . ang. 21.00. — 
Wiadomości. 21.15 — Czyn wojenny w 
Europie. "Konwój". 23.15 — Muzyka.

WILEŃSKA TV 
15.40 — Tablica ogłoszeń. 10.45 — 

Dziś w miasteczku 19.00 — Film "Miejsca 
spotkania zmienić nie można" (4). 20.30
— Film “Mistrz pięści". 22.15 — Film “Na 
granicy rzeczywistości". 22.45 — Wilno i 
wilnianie. 23.00 — Dziś w miasteczku.

TYP I
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Ma­

ma i ja. 10.25— Domowe przedszkole. 
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.05
— "Niebezpieczne ujęcia" — serial prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka. 12.00
— Gotowanie na ekranie — magazyn ku­
linarny. 12.20 — To jest łatwe... Oczko w 
prawo, oczko .w lewo. 12.30 — Kwadrans 
na kawę. 12.45—Żyć bezpieczniej. 13.00
— Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes.
13.15 — 15.50 — Telewizja edukacyjna.
16.00 — Program rozrywkowy. 16.30 — 
Słowa, słówka i półsłówka — teleturniej 
dla młodych widzów. 17.00 — Sesja Se­
natu UJ. 17.30 — "Oddział dziecięcy" — . 
serial prod. ang. 10.00 — Teleexpress.
10.20 — “Filmidło" — magazyn filmowy. 
10.40 — Taki jest świat. 19.05 — “Dóógie 
Howsof. lekarz' medycyny" — serial prod. 
USA. 19.30 — Magazyn katolicki. 20.00
— Wieczorynka. 20.30 — Wiadomości. 
21.10 — '‘Niebezpieczne ujęcia" — serial 
prod. USA. 22.05 — Tylko w Jedynce.
22.45 — "Magazynio" — program satyry­
czny. 22.55 — Diariusz — magazyn 
rządowy. 23.05 — “Patrzę na twoją 
fotografię..." — film dok. 23.15 — Szwej- 
ki? — program wojskowy. 23.30 — "Pe­
gaz". 24.00 — Wiadomości gospodarcze. 
.0.15 — U roczystości religijne w 
Oświęcimiu. 0.40—"Ludobójstwo"—film 
dok. prod. USA. 2.05— Film dokumental­
ny.

EKRANY
LIETUYA — "Fortepian" o 12. 

14.30,17. 19.30.
VI LNU JS— 26.1 — "Skarby Ama­

zonki" (USA) O 11 30. 15.30. "Wojna 
w wieżowcu" (USA) — o 13.30.17.30.
27.1 — "Specjalista" (USA) O 11.20. 
13.20,15.30.17.40: 28,29.1 — o 11.20.
13.20, 15.30, 17.40. 19.50. Rctrospe- 
kcja film ów  litew skich:. 2? . I — 
"Spowiedź jego in n y .  "Moje pule" O 
19.50.

1IKLIOS — 1 sala — Tunice Kle- 
kiry" (USA) o 11.30. 13.30. 15.41),
17.50.20.

II sala — "Muska" (USA) o 11.20,

PIĄTEK, 27 STYCZN IA  
LTV

7.45 — Dzień dobry. 0.30 — Album 
rodzinny. 0.55 — S. “Dolina lalek". 17.05
— Film “Litwini Białorusi*. 10.00 — 
Wiadomości. 10.10— Dla dzieci. 10.35—  
Wiadomości (ros.). 10.50 — Pamięć mu­
zyczna. 19.35 — Reportaże z regionu. 
19.55,— Styl. 20.30— Panorama. 21.05
— S, "Dolina lalek”. 21.50 — Aleja 
Laisves 22.15 — Telegra “Drogi powo­
dzenia". 23.10—Wiadomości wieczorne.
23.25 — Film "Nazywajcie mnie wujem".

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA 
’ 7.30 — Horoskop. 7.35 — S. ‘Tak 

świat się kręci", 0.30 — "Granica nocy".
9.00—CNN przedstawia. 9.45—Teleno­
wela. 10.35 — Weekend (P). 17.00'— 
Zaproszenie do Polski (P). 17.20 — We­
ekend (P). 17.30 — Rock (P). 10.00 

- Teleexpress (P). 10.15 — Nowości ze 
-świata (CNN). 10.30 — Litewska liga ko­
szykówki "Śiauliai" — "Żalgiris*._ 20.00 — 
NBA: karzelki i olbrzymy ! 20.30—Si "Gra­
nica nocy". 21.00 — Nowości bałtyckie. 
21.05 — S. “Tak świat się kręci". 22.00 — 
Panorama (P). 22.30 — "Szczęśliwa 

• ręka!" 23.30 — Kino — moją miłością. 
Film "Rzeka złego człowieka".

LITPOLIINTER TY
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Tele- 

shop. 14,52 — Dziennik. 15.00 — Film 
"Car Poganin i Iwanka". 16.35 — Rock. 
16;52 — Świat dzisiaj. 17.00 — Człowiek 
i prawo. 17.30 — Teleshop 17.35 — Te­
legra “Tak. Nie“. 10.30 — Mistrzostwa 
LLK. “Siauliai"—"Źalgiris" (Kowno). 20.10
— Kibir tele wibir. 20.35 — Czas. 21.10— 
S. "Beverly Hills. 90210". 22.00 — Kronika
02.22.20 — Film "Wielkie zawody o dziec­
ko".

TĘLE-3
7.30 — Wiadomości. 0.00 — Film 

anim: "Candy-Candy". 0.30 — S. "Santa 
Barbara". 9.30 .— Guinness show. 10.00
— Muzyka. 10:30 — Film "Konwój". 11.40
— Lekcja jęz. ang. 11.45 — Film "Czwarta 
władza". 13.20 — Muzyka. 14.30 — Tele­
teksŁ 14.55 — Lekcja jęz. ang. 15.00 — 
Magazyn podróży. 16:30 — Lekcja jęz. 
niem. 16.45 — Okno na przyrodę. 17.00
— Film "Niezwykle przygody Włochów w 
Rosji". 10.30 — Film anim. "Conan — 
poszukiwacz przygód". 10.55 — Lekcja 
jęz. ang. 19.00 — Wieści. 19.20 — Anon­
se. muzyka. 19.30 — S. "Santa Barbara".
20.30 — Film anim. "Candy-Candy".
20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.0.0.— 
Wiadomości. 21.15 — Muzyka. 21.30'— 
Film "Krwawe słońce". 23.00 — 
Wiadomości. 23.15\— Muzyka.

WILEŃSKA TV 
0.00 — 90x60x90. 8.15 — S. 

"Dyżurna apteka". 6.45 — CNN. "Styl".
9.15— Film “Dzieci z ulicy Degrasi". 10.15
— Film anim. 10.40 — Apteka. 10.50 — 
Kurs dolara. 10.55 — Film "Miejsca spot­
kania zmienić nie można (4). 12.10 — 
Tablica ogłoszeń. 10.40 ■— Tablica 
ogłoszeń. 10.45 — Dziś w'miasteczku.
19.00 — Film "Miejsca spotkania zmienić 
nie można" (5). 20.35 — Film “Życie 
małżeńskie". 22.15 — Film "Na granicy 
rzeczywistości". 22.45 — Nowości post- 
muzyki. 23.00 — Dziś w miasteczku.

TYP-l
10.00 — Wiadomości. 1.10 — Mama 

i ja. 10.25— Domowe przedszkole. 11.00
— "Archeologia" — film dok. 11.15 —. 
Transmisja z Oświęcimia i Brzezinki.
14.25 — Agrobiznes. 14.30 — 15.55 — 
Telewizja edukacyjna. 16.00 — Dla 
młodych widzów. 16.30 — Country Ame­
ryka. 16.55 — Muzyczna Jedynka. 17.00
— "Moda na sukces" — serial prod. USA.
17.25 — Dla dzieci: Ciuchcia. 10.00 — 
Teleexpress. 18 20 — Tata, a Marcin 
powiedziaf. 18.30 — Goniec — tygodnik 
kulturalny.- 10.40 — ‘Test" — magazyn 
konsumencki. 19.05 — Randka w ciemno
— zabawa ąuizowa. 19.50 — "Żulu Gula. 
Miedziana 13" — program satyryczny. 
20.00. —’ Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10—"Manhattan"—film 
lab. prod. USA 22.45 — Puls dnia. 23.00 
"— W.C. Kwadrans. 23.15 — Sprawa dla 
reportera. 24.00 — Wiadomości. 0.15 — 
Uroczystości religijne w Oświęcimiu. 0.35.
— Bliskie spotkania. 1.05 — "Pasażerka" 

film lab.'prod. polskiej. 2.10 — Pro­
gram muzyczny.

• Wyrazy serdecznego współ­
czucia nauczycielowi Puwłuwi 
KONCEW ICZOW I z powodu 
śmierci Ojca składa zespół Buki- 
skiej Szkoły Rolniczej.

13.20; 15.20. 17.20, 19.20. "Stroi cza­
su" (USA) — o*21.

PERCI Al.£ — "Łatwy zarobek" 
(USA) — o 12. 17. "Wielki spacer" 
(Francja) — o 14.19.

YINGIS — "Latąjący Holender" 
(Rosja) o 15. "Poszukiwacze przygód" 
o 10.40. "Kiks" — o 18.45: 26, 29.1 —v- 
"Przyjaciel wesołego diabełka" .(Pol­
ska. dla dzieci) o 13.

AUSRA — 26-29.1 — "Seks — lo 
uczucie" (Meksyk) — o 10.30. 13.30, 
16.30. 19.30. "Pajtfe Według Angeliki" 
(Rosja) o 12.10.15.10.18.10.

I)KAI.'(»YST£ — "Cango" 
(Włochy) — o 15, 16.40. "Przyjdź, de­
szczu" (Indie) o 18.20.

. f o n C Z A N IE *  U C Z Ą  5  L A T

Niechaj nas jedna fala pojedna, 
niechaj nas jeden połączy prąd...

Jtkz roga  obfitości w tegorocznym karnawale m am y urodzą) n a  jubileusze 
po jeb  rodzimych zespołów ludowych. Nic w  tym dziwnego, większość z nich 

na fali odrodzenia polskości właśnie przed pięcioma laty. Jednym  
lUkkh, n rioźonych w 1989 roku, był zespół T roczanka", który po włączeniu 

! ^  w 1992 r. grapy męskkj nosi nazwę Troczanie". W  uh. sobotę uroczystym 
frufYftom w trockim ręfonowym D om u Kultury obchodzili zespolacy swój 

| pierwej jdblleosz pięciolecia twórczej działalności.

'Niechajnas jedne fala pojedna, 
media) nas jeden połączy prąd...'1 
—płynęła rzewna melodia ze sce- 

I iy, będącej jakby odbiciem niebieskiej

!' ||ębi tutejszych jezior. A że nie tylko 
tjyib (o święto dla członków zespołu, 
wymownie świadczyła wypełniona po 
brzegi 600-osobowa widownia, bijąca 
gorące brawa po każdym kolejnym nu- 
■oze.

Z potrzeby serca powstały, bliski i 
zainy trockiej, i n ie ty lko , 
publiczności, jak przystało na jubilata, 
flaą! w tyto dniu na scenie w całej swej 
okazałości.

‘A przecież mógł i nie powstać —  
P®*olę Ul powtórzyć słowa J. Mince- 
■ka, skierowane później pod adre- 

zopołu — ma za sobą ponad 40 
■Wpiw, a kto wyliczy, ile prób, ile 
►fc® pracy, ile wyrzeczeń złożyło się 

ie dzkiaj mogliśmy podziwiać 
i*® *9 pięcioletniej pracy*.

Tik, pamiętają o tym weterani, a 
gog weteranki zespołu, które jako 

zacięły raz w tygodniu zbierać 
Próby, by już po kilku miesiącach 

JT^zperwizym koncertem wDniu 
Poklriej rej. trockiego. U źródeł 

T j p w j y  zopołu stoi "dobry 
p., .ca*e8° praedsięwzięda — Zofia 
jpko^aka, która nie szczędziła 

,. czasut zbierając po domach 
TO!*artyitów. Później, jako staro- 

prac cały ten okres o niezli- 
ifinioJ?0 ® *Prawy'organizacyjne: 
Polska łPon*or6w> o kontakty z
ł̂ } e d n a iy wszy*
doh^!° H  wtedy, zan im  nic 

S1̂  ®ężczyzn, około 
Ur̂ ednl̂ .llfuc^ ciclck’ pielęgniarek, 
kióre j J t 1 gospodyń domowych, 

|  tup P*cwały o "pąkach białych

9 Teatru

dniu kierownik zespołu? — pytam 
p o d c z a s  p rzerw y  W ło d z im ie rza  
Saszenkę.

—  Ogromną iremę, ogromną — 
powtarza. I dodaje — Jestem bardzo 
szczęśliwy.

Można być szczęśliwym i dumnym 
z wyników swej pracy, na które złożyły 
się oczywiście wspólne wysiłki wszy­
stkich członków zespołu. To i trasy 
koncertowe, które prowadziły "Tro- 
czan" daleko za miedzę rejonu: do Wil­
na, Dyneburga, Petersburga, do Ełku, 
W ę g o rze w a , Ł o d z i, S uw ałk , 
Białegostoku, Warszawy. To i bogaty 
repertuar pieśni patriotycznych, woj­
skowych, ludowych, w tym leż miejsco­
wego autorstwa. To wysoki poziom wy­
konania, niepowtarzalny własny styl. 
T o  w końcu wspaniała rodzinna atmo­
sfera panująca w śród zes po laków. 
Odczułam ją  wpadając za kulisy, kiedy 
pomagali sobie nawzajem dopiąć na 
"ostatni guzik" przygotowania koncer­
towe, żartem i uśmiechem opanować 
tremę.

W ierna i wdzięczna publiczność 
nie żałowała dla swoich ulubieńców 
oklasków i kwiatów, bo lo  swoi, znajo­
mi i znani. A  zespół był golów śpiewać 
i śpiewać dla niej. Na całość dwu części 
3-godzinnego. a lak. zdaje się, krótkie­
go występu złożyły się i polskie pieśni 
ludowe; i wiązanka patriotyczna, i 
w y s tęp  ro d z in n e g o  k w a rte tu  
Niedżwieckich, i urocze wykonanie 
piosenek 7-letniej Ewelinki Saszenko.

Słuchając "Trockiego walca" na 
muzykę i słowa kierownika kapeli W. 
K ow alew skiego myśl mimo woli. 
uciekała tam. gdzie "w starym* parku 
cisza spływa na klawisze", a "Polonez 
Wileński" wnosił nutkę zadumy i  no­
stalgii.

A kiedy dobiegł końca koncert, na 
scenę w stąpiła pokaźna grom ada

gości, którzy przybyli, by złożyć "Tro­
czą nom" życzenia i podziękować za lo 
poświęcenie się pieśni polskiej. Byli 
wśród nich obecni przedstawiciele De­
partamentu ds. Mniejszości Narodo­
wych R L z dyrektorem A  Svelnysem, 
kierownictwo rejonow ego wydziału 
kultury i oświaty, konsul generalny RP 
na Litwie D. Rzemieniewski, poseł na 
Sejm R U  członek sejmowego komite­
tu oświaty i kultury J. Mincewicz, dyre­
ktorka Centrum Kultuiy Polskiej A  
Stokowska, prezes rej. oddziału ŻPL 
J. Zacharzewski.

Nie zabrakło serdecznych słów: 
"Lubimy, szanujemy, podziwiamy" od 
przedstawicieli podobnych zespołów z 
Połukni, Rudziszek, Landwarowa, 
Grzegorzewa.

L itew ski etnograficzny  zespół 
kwiaciarzy z Trok przywitał jubilatów . 
pieśnią "Pasveikićiau aś taves, mielus 
b ro lis . sese re ..."  Ż yczenia złożył 
.młodzieżowy zespół instrumentalny 
D om u K ultu ry , dz iecięce zespoły 
"Sokoły” i "Kwiatek" ze szkoły średniej 
w Starych Trokach, sponsorzy zespołu 
— rodzina Malinowskich z Trok.

W arto również wspomnieć o  wy­
stawie robótek ręcznych, pięknie de-1 
korującej hall widowni. Autorkami 
tych m ałych cudów  są  członkinie 
zespołu. Z  okazji jubileuszu został wy­
dany folder zespołu i program koncer- [ 
tu, a dla wszystkich członków zespołu 
wręczono lakże symboliczne dyplomy 
honorowe.

Podkreślając zasługi zespołu w 
krzewieniu i propagowaniu kultuiy 
polskiej, życząc zespołowi dużo su­
kcesów twórczych w przyszłości, za dy-> 
rektorem  szkoły M. Adamowiczem | 
wszyscy zebrani zgodni byli powtórzyć: 
"Dziękujemy za lo, że jesteście!"

D o wizytówki T rok , na k tórą 
składają się bogata historia, piękno 
krajobrazu, niepowtarzalny urok je­
zior i starego zamku, leraz dodałabym 
jeszcze zespół "Troczanie".

C zęsław a PACZKOWSKA
Rej. trocki
NA ZDJĘCIU: fragment jubileu­

szowego koncertu zespołu "Trocza­
nie".

Fot. R om as M aculeyićius

r®pertuaru 
śnionych lat

| ło<iŁ br., w sobotę.* o
^ 0mu Kultury "AuSra" 

*ilnje „CZCnki 19a) Polski T ea tr w 
i»izy o j1* k  Pałacu Kultury Kolc­
u j 8/ 3 k ro io ch w ilę  "Tatuś 

Adolfa Walewskiego. JejPro.,,
lil 2s'.w,0dbyła się w 1990 r. z oka-1  
1̂‘uĉ jt * ^społu. W ten sposób 
W  £ ^ t n y  dzień 28 stycznia 
N i l ?  S t o ł o w a ł  komedią 

Aleksandra Fredry 
X  Polski Zespół Te-
S K oE ?  Wileńskim Pałacu. Kul-

& g i r -
lłłach obchodów 30-lecia PT

zaprezentuje cały szereg pozycji ze 
swego repertuaru minionych lal.

Bilety do nabycia w Domu Kultu­
ry "AuSra" (dojazd trolejbusami nr 
10, 13, 17, autobusami nr 2 i 9). w 
księgarni "Przyjaźń" oraz w księgarni

Si. Korczyńskiego przy Ostrobram­
skiej 9.

Int. wł.
NA ZDJĘCIU: scena z  przedsta­

wieniu "Tatuś pozwolił".
Fot. archiwum
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Znad Wiliii
Radio 7334/103.8 FM

6.00.7.00, 9.00,11.00,13.00,
15.00.17.00, 20.00, 22.00 - 
Wiadomości po polsku i rosyjsku
6.05 - Radio - Budzik
7.05 - Kawa z Radiem ,

■Znad Wilii"
7.15 - Kalendarium historyczne
7.30 - Krótki konkurs poranny ■
8.00.19.00.23.00,- Wiadomości 
BBC
9.05.10.05 - Kursy walut
8.15.9.15 - Horoskop 
830,21.45 - BBC Englisb: 
dla dorosłych

.30,20.45 - BBC English: 
dla dzieci
>.45 - Słowo niedzielne 

(niedziela)
>.45 - Przegląd prasy

10.00.12.00.14.00.16.00.18.00,
21.00 - Wiadomości po polsku i 
litewsku
10.30.1230.14.30 - Serwis 
kulturalny
10.30 - "Stare, ale jare"
(niedziela)
11.05.19.30 - Koncert życzeń
11.30.1330.15.30 - Wiadomości 
lokalne
12.05 - Kuferek Radia "Znad 
Wilii"
16.05 - Zwariowana Dziewiętna­
stka - lista przebojów Radia 
Znad Wilii" (sobotd)

16.30 - Program muzyczny "Na 
wileńską nutę" (niedziela)
1630 - Astrologia dla każdego 
(wtorek, czwartek)
17.05 - Konkurs "3xTak"
2030 - Wiadomości dla dzieci 
(sobota)
2030 - Konkurs dla dzieci 
(sobota, niedziela)
22.05 - Konkurs wieczorny
24.00 - Muzyczna noc

Dział reklamy 
Radia "Znad Wilii": 

2056 Yilnius, aL Laisves 60 
tel. / fax 42 94 65

SKLEP JUBILERSKI

SKUPUJE 
I SPRZEDAJE

wyroby jubilerskie, skupuje 
dolo, platynę, ordery Lenina, 
pallad, srebro techniczne. 

Rozliczamy się od razu! 
Zwracaó się: Naugarduko 30, 

Yibdus, tel 26-15-56.
' _____________ (Za/n. 8)

-[  Ogłoszenia } 26 s ty c zn ia  1995 r.

Uwaga, mieszkańcyl
Mieszkańcom Wilna i rejonu wileńskiego, którzy mąjq pomieszczenia 

nie m nk j niż 20 mł  n ad ą jy e  się do produfajl, zakład W EM TG  "Skaltela" 
proponuje ząjąć się produkcją detali do liczników elektrycznych. O brabiar­
ki do ich produkcji i narzędzia można wydzierżawić lub kupić.

Szczegółowe informacje można uzyskać telefonicznie: Yilnius, 22-63- 
07 od godz. 10.00 do 15.00 w dniach pracy.

Adres: Vilnius, Aukśtalćiif 7.
(Zam. 65)

Stale organizujemy 
dochodowa podróże ko­

mercyjne na t r i t l t  WILNO- 
W A R S Z A W A - M O S K W A .  
Załatwiamy wizy.

Vilnius, tal. 65-33-58, a 
wieczorem do godz. 22  — 47- 
93-78.

{Zam. 71)

Podróże
autokarem:

irody— W ilno— Warszawa 
— Wilno;

soboty —  Wilno — W arsza­
w a— Moskwa— Wilno;

niedziele — Wilno — Mosk­
w a— Wilno.

Organizujemy wyjazdy 
na sprzedaż.

'  Tel. 42-86-27; 69-65-62.
(Zam. 11)

(+ )  26-22-28 

Fax informator
Niezawodna informacja 

przez całą dobę.
W  aprawie zamieszczenia 

informacji proaimy zwracać 
• i f

w  Wilnie tel. 65-25-24, 
w  Kownie (27) 22-92-26, 
w  Kłajpedzie (261) 78-274.

(Zam. 87)

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Yilnius, T rakq 5, teL 22-08- 

40. Zwracać się w dniach pracy 
od godz. 9 do 18.

(Łam. 1322)

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Yilnius, Saranorli) 7, teL 63- 

79-16, Idno Yingis".
(Zam. 1323)

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Vilnius, M anta 3, UL 73-12- 

50. Sklep  z n as io n am i przy 
Rynku Kałwaryfsldm.

(Zam. 1324)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE. 
Vilnius, tel. 61-144)3 
(byłe kino "Planeta").

(Zam. 1325)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

Vilnitis, Vrublevskio 2, obok 
pi. Katedralnego, tel. 22-70-17.

(Zam. 1332)

POSZUKUJEMY PRACY 
Naklejamy glazurę, układamy 

boazerię, wstawiamy podłogi. 
Moiemy tanio wyremontować 
mieszkanie.

VUnius, tel. 35-59-55.
(Zam. 93)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 
Kalvarijt| 3 (przystanek  

"Universalin6 parduotuve").
TeL 75-27-63,61-74-27,63-47-

74.
(Zam. 10)

SPRZEDAM 
efektywne kotły elektryczne 

centralnego ogrzewania do 
domów indywidualnych. Prosimy 
śpieszyć z zakupem na zasadach 
ulgowych.

Yilnius, 35-16-85,42-96-13.
(Zam. 34)

WYKONUJEMY 
granitowe pomniki, ogrodze­

nia, nagrobki.
Yilnius, Algirdo 48, tel. 63-99- 

65, Zietelos 8, tel. 63-05-58.
(Zam. 35)

ORGANIZUJEMY 
PODRÓŻE KOMERCYJNE:

— do czeskich fabryk obuwia;
— do Moskwy autokarem. 
Załatwiamy wielorazowe wizy

na Ukrainę, Białoruś, do Roąji, Nie­
miec, Francji, krajów Beneluksu.

Licencja nr 000124, Vilnius, 
tel. 44-15-55 w godz. 9-17.

(Zam. 89)

SPRZEDAJEMY 
MIESZANKI 
PASZOWE 

w workach 
papierowych 
dla kur i świń.

. Yilnius, tel. (022) 26 29-30 
(022) 26-07-68 
tel./fax. (022) 65-26-82.

(Zam. 76)

Okna, drzwi, 
witryny I fasady
0 standardzie 
europejskim z Pcv
1 aluminium według 
technologii 
niemieckiej firmy

"N/EKA"
i belgijskiej firmy

"REYNAERS-
—  projekty,
—  wykonanie,
—  montowanie.

S KUP UJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ 0 0  RAZU!

Pracujemy każdy diien ód godz. 9 do 20. 
V/rublevskio 2, kóła placu Katedralnego. 

Vilmus, tel. 2 2 .7 0  17

SPRZEDAM 
3-pokojowe nie wykończone 

mieszkanie w domu typu mono­
lito w eg o  w P ila ite . Cena 
11.300.

Yilnius: teL 66-04-77.
(Zam. 81)

SPRZEDAM 
3-pokojow e m ieszkan ie  

ze w szystkimi wygodami i te­
lefonem przy ul. Sv. Stepono. 
Cena 11.800.

Yilnius, tel. 66-02-87.
(Zam. 82)

ODNAWIAM 
miękkie meble w domu klienta. 
Vilnius, teL 62-53-47.

(Zam. 58)

KUPUJEMY 
w różnych ilościach plastiko­

we granule.
Vilnius, tel. 44-71-84 do godz. 

18  ̂47-64-24 od godz. 18.
(Zam. 4)

NAPRAWIAMY 
kolorowe telewizory, instalu­

jemy PAL-dekodeiy, zdalne stero­
wanie.

Tel. 42-14-25.
(Zam. 4-D)

(Zvn. 028)

KUPUJĘ, ■  
SPRZED A JĘ* 

IW YM IENIAM a

dolary USA i marki 
niemieckie. 

VUnius, tel. 75-25-74.
(Zam. 25)

KALENDARIUM
'•  Czwartek (26.1) jest 26 dnia 

1995 r. D o końca roku 339 dni
•  Znak Zodiaku— Wodnik j
•  Imieniny; Pauli, Polikarp*, Ty­

moteusza, Tytusa.
•  Wschód Słońca — 8.20, zachód 

— 16,44. Długość dnia 8 godz/24 m

Litewska Służba Hydromeico- 
rologiczna przewiduje na 26 siyo- 
nia zachmurzenie z przeja** 
nieniami, bez ̂ opadów, wian 
południowo-zachodnfs umiary 
wany do silnego. Temperatura |  
stopnie riepła.

W ciągu następnych dwóch jg 
nieduże opady, temperatura » 
dzień i w nocy około 0 stopni

Dyżurni wydania: 
Kalina JOTKIAŁŁO 4  
Jan LEWICKI 
Antonina MISZCZUK .'5j j  
Krystyna BOGDANOWICZ 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Marian BOGDZIUN

K U R IE R
Redaktor 

Zbigniew  B A L C E W IC Z
TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, aekretarz odpo*^ 
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny 
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-9®j°" 
zagraniczny— 42-79-55, życia w si— 42-79-68,42-78-90, prawa I legislacji -4 2 -7 5 -7 6 , szkolnlej* 
i młodzieży —  42-79-73, 42-69-88, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny 
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury I sztuki— 42-79-88, listów i interwencji— 42-69-65, rw JT  
I ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, solecznlcK 
52-780, śwlęclańskl —  44-21-46, trocki I szyrwinckl —  47-04-95, fotokorespondend —  42-90-" 
tłumacze —  42-90-60, 42-72-71, styliści-4  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny 
Rządu Republiki Litewskiej.

Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

Nasz ad res:
Laisv*s pr. 60. 2056Vilnius, 

U etuvos Respublika 
Kod 67218 
C ena 50 ct 

SL 322 
Drukuje Państw ow e 

Przedsiębiorstw o „Spauda”
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